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(Jak wygląda sprostowanie p. Schenka w 
Deutsche Ztg. — Uczciwość teutońska. ^RokpŁAite 
sprawy austrjackie i węgierskie. — SprawW Ber- 
cegowińska — Jak się obchodzą władze pruskie z 
w ięzionym i redaktorami ? — Walne zebranie
Spółki pożyczkowej Towarzystwa przemysłowego.— 
Proces socjalistyczny w Petersburgu.)

C en tra lis tyczne  dziennik i w iedeńskie po­
w tó rzy ły  z w ielkim  zachw ytem  s p r o s t o w a ­
n i e ,  z prezy.djum lw ow skiego w y ż s z e g o  
s ą d u k  r a j  o w e g o  D ziennikowi Polskiemu  p rze ­
s łan e  — ale  znacznie je p rzek ręc iły . Najlepiej 
sp isa ła  się DeuUche Ztg. O rjjjina lue , p rzez  p re ­
zesa  sądu wyższego, p. Schenka podpisane 
sp rostow an ie  pow iada dosłow nie:

„C. k. sąd  k rajow y w yższy, p rzekonaw szy  
s ię  o n i e s ł a s z n o ś c i  t e j  p r z e s a d z o n e j  i 
z ł o ś l i w e j  s k a r g i  (H ónigsm anna i F riłak lo - 
wej przeciw  sędziem u śledczem u), p rzedstaw ił 
s ta n  rzeczy  c. k. m in iste rstw u  spraw iedliw ości, 
a  spraw ozdanie  to przy jęło  m in is te rs tw o  r e ­
sk ryp tem  z dnia 12 lip ca  b. r. 1. 8285 li do 
w iadom ości i pozostaw iło c. k. sądow i w yższem u 
la ią tw ie u ie  tego zaża len ia  we w łasnym  z a ­
k resie ."

Ten ustęp  p rze tłum aczy ła  Deutsche Ztg. ja k  
n a s tę p u je :

„ W jż sz y  sąd  k rajow y  p rzek o n a ł się, że 
p o s t ę p o w a n i e  s ę d z i e g b  b y ł o  n i e s t o s o ­
w n e  1 s t r o n n i c z e  (unpasęend und yoreinge- 
nommen), i vr tym  duchu p rzed s taw ił spraw ę 
m inisterstw u, k tó re  ponownym re sk ry p tem  z d. 
12. lipca sp raw ozdanie  do w iadomości przyjęło, 
i za razem  sądow i wyższem u za ła tw ien ie  za ż a ­
len ia  we w łasnym  zak re s ie  pozostaw iło .11

A d la  um ieszczenia te j niegodziw ości teu  
tońskiej,. Deutsche Ztg. odszczególniony powyżej 
u stęp  w ybitnem i czcionkam ' w ydrukow ała, aby 
nań jedynie  zw rócić uw agę czy te ln ika . H o c h  
d i e  d e n t s c h e  B i e d e r k e i t !

W szy stk ie  z re sz tą  p is iia  niem ieckie korzy  
s ta ją  ze  sp rostow an ia p. S chenka i ż ^ p o w ie ­
d li, że sp raw a ta  będzie jjrzez  delegacje  n aszą  
w R adzie  p ań s tw a  w^toc^oną, aby sądy  g a li­
cy jsk ie  błotem  obrzucić. I  to dowód uczciw ości 
n iem ieckiej. D alszym  jej dowodem doniesienie 
Starej Pressy, że pism a polsk ie  podniosły \yrza- 
wę z powodu upom nienia, k tó re  m in ister s p ra ­
w iedliw ości w ydał nie do sądów , ale do proku 
ra to ry j,  Upom nienie do p ro k u ra to ry j w ydał p rze ­
cie m in istęr w z. r.; sto sunek  z re sz tą  m in istra  
do p rokurą to ry j j e s t  całk iem  inny ja k  do sądów .

W ychodząca w B ie tsąu , a  w ięc na  ziemi 
po lskiej Schlesięche Post w num erze sobotnim  
w ywodzi, m ianowicie ze w zględu na G alicję, że 
j ę z y  k i e m  p a ń  s t  w o w y  m w A u s t r j i  nie 
® o ię  być żaden inny, ty lko  niem iecki (i to  z 
yyielkiem N), i ta k  kończy: „W zyw am y przeto  
rząd , aby  do konsty tucyjnego  trak to w an ia  w niósł 
p ro jek t ustaw y , k tó rą  by języ k  niem iecki, jako  
urzędow y i sądow y we w szystk ich  w R adzie 
p ań stw a reprezentow anych  k ró lestw ach  i k ra - 
jąch, a w dalszem  n astępstw ie  jako  wykładowy_

V e wszystkich szkołach średnich i wyższych, 
funduszami państwowemi utrzymywanych, był 
"(jljwołauy. Jako patrjoci austrjaccy chcemy bo­
giem uczestniczyć w budowie państwa z prawa 
(Rechtstaat), ale wieży babilońskiej nie chcemy."

P r o j e k t  n o w e j a u s t r j a c k i e j  p r o c e ­
d u r y  c y w i l n e j  jest już w ministerjum spra­
wiedliwości wykończony i w nadchodzącej sesji 
będzie Radzie państwa przedłożony. Trudną 
tę pracę wykonali radcy uiinisterjalui Harasow- 
ski i Steinbach. Czy jednak projekt ten arcy 
ważny doczeka się na tej sesji załatwienia, to 
inne pytanie. Jeszcze Rada państwa nie zała­
twiła ustawy akcyjnej, która w komisji Izby 
panów zalega. Rada państwa ma przedłożony 
przez rząd projekt nowego kodeksu karnego, 
ala komisja Izby posłów jeszcze go nawet pod 
obrady nie wzięła. Trudno zresztą zwalać na 
sędziów tak ważną nową ustawę, gdy zaledwie 
się obyli z nową procedurą karną i z nowellami 
do procedury cywilnej, i gdy nie mogą podołać 
praktyce swojej służbowej.

W Styrji w niektórych okolicach nędza pa­
nuje tak wielka, że magistraty nie chcą pełnić 
służby. Gminie miasta Mariboru odjęto nawet 
prawo ściągania podatków i poruczono s ta ­
rostwu.

W edłng  wiadom ości w łoskiego D iritta , ze 
S p lita  od W łochów dalm ackich nadesłanej, 
m iał poseł w łosk i we W iedniu, hr. R obillan t 
rozpraw ę z hr. A ndrassym , z powodu m a l t r e ­
t o w a n i a  r o b o t n i k ó w  w ł o s k i c h  przy 
kolei dalm ackiej p rzez ludność słow iańską. H r. 
A ndrassy  m iał zapew nić, że rząd  au striack i 
w szystko  uczyni, aby ochronić życie i m ienie 
poddanych k ró le s tw a  W łoskiego. Mimo to , jak  
pow iada D iritto, robotnicy w łoscy po w iększej 
części opuścili D alm ację. Na rek lam ację  au­
strja ck ie j jenera lne j inspekcji kolejow ej m iał 
nam iestnik jen e ra ł Rodicz odpow iedzieć: „Tem 
lepiej, że W łosi sóbie id ą ; będzie  spokój."

N ow a Presse podaje następ u jący  te leg ram  
ze Sp litd  d. 30. z. m .: „N aczelnicy Żupy, Kry- 
woszy, Ledenic, P o b o rja  i B raliczu  odbyli przed 
k ilku  dniam i zgrom adzenie, na którem  uchw a­
lono, w szelkiem i sposobam i opierać się  z a- 
p r o w a d z e n i u  l a n d w e r y .  P rzy jm ą ją . 
a le  ty lko  na pozór i ty lk o  w tym  razie , jeżeli 
br. R odicz albo m in ister obrony krajow ej uw ol­
n ią  ich  od p rzysięg i i w izy tacyj, tudzież ze­
zw olą na inne, później m ające się postaw ić w a­
ru n k i."— Nie po trzebujem y dodaw ać, że je s t  
to  po tw arz. J a k  wiadom o ż podróży cesarsk ie j 
po D alm acji, w łaśn ie  lud  z okolic zatok i Ko- 
to rsk iej, czyli tak  zw ani B okkezyńcy, o k tó ­
rych  pisze ów te leg ram , o św iadczyli cesarzow i 
z zapałem , że przy jm ują  służbę landw erzycką, 
by le  im pozostaw iono ubiór narodow y — ja k  
wiadomo z pow stan ia  bokkezyńskiego , jedynie  
prz j datny  do w alk i w gó rach  dalm ackich.

Wychodzący w Lublanie Slooeński N a ró d  
wzywa Słowieńców do s k ł a d e k  na rzecz po­
wstania h e r c e g o w i ń s k i e g o ,  a to na rę­
ce patrjotów dalmackich lub kroackich.

Wiadomość, dawno już znaną, że hr. Wenck- 
heim poda się do dymisji, a p. T i s z a  obejmie 
po nim p r e z y d e n t u r ę ,  podaje obecnie Pesti

Naplo jako niezawodną. Chodzi tylko o to, czy 
p. Tisza zatrzyma wtedy tekę spraw we­
wnętrznych.

P o d r ó ż  k s i ę c i a  M i l a n a  s e r b ­
s k i e g o  do  W i e d n i a  j j s t  najciakąjsjszem 
i najważniejszera zdarzeniem ubiegłego tv g ° ' 
dnia: najprawdopodobniej jes t oną< ,i^oflM |fią 
d y p l o m a t y c z n e j  i n C ę r w e u c t T “ »r 
s p r a w i e  h e r c e g o w i ńJ»k i e j . W pier 
wszycli nadeszłycli o tej podroży wiadomościach 
dość lakonicznie wzmiankowajjfi ‘ŻjrflMf fc tem, *0 
księciu towarzyszą trzej adjfcuifi jego, a na­
stępnie, że przed wyjazdem rB e lg ra d u  książę 
wydał manifest do narodu. Treść wszakże te ­
go manifestu dotychczas nie jest wcale znaną, 
a o celu podróży różne krążyły domysły. Gdy 
jednak powodem wyjazdu nie mogły być wła­
sne jego sprawy, a tem mniej ucieczka z k ra­
ju, bo książę Milan jest dość łubiany od naro­
du, a stronnictwo upadłej dynastji jest tak ma­
tem i bezsilnem, że rządowi jego kłopotów wca­
le przysparzać nie może, więc słuszny nasunął 
się domysł, że wyjazd spowodowało powstanie 
hercegowińskie. Lecz w jakim celu ? Belgradz­
ki telegram Politiki odpowiada tak : „Poseł tu ­
recki ma zażądać od Serbii neutralności. Wzbu­
rzenie umysłów jest wielkie i rośnie coraz bar­
dziej. Książę Milan wyjechał do Wiednia." J a ­
ko dodatek do tej pragskiej nowiny krąży po­
głoska, że w razie odmownej odpowiedzi gabi­
netu belgradzkiego, rząd turecki zdecydowanym 
będzie, powoławszy się na trak ta t paryzki, 
wprowadzić korpus okupacyjny do księstwa. 
Tak tedy książę Milan będąc między młotem a 
kowadłem, pospieszył na Zachód szukać rady i 
pomocy. Ze zaś .najpierw udał się do Wiednia, 
to rzecz bardzo naturalna, bo Austrja będąc 
jednem z mocarstw gwarantujących całość Ser­
bii, jes t i najbliższą sąsiadką Serbii, a następnie 
stykając się z krajem powstańczym, otrzymała 
już oznaki sympatji tegoż. Nic więc dziwnego, 
że przed daniem ostatecznej odpowiedzi, ksią­
żę serbski chce wybadać usposobienie gabine­
tu wiedeńskiego i stosownie do tego ułożyć 
plan własnego postępowania- Czy kurjer isto­
tnie już przybył do Belgradu, z pewnością po­
wiedzieć nie można, nie jest to faktem, jeno do­
mysłem ; natomiast są już pewne szczegóły o 
otoczeniu księcia i o tem, co się dzieje w Wie­
dniu. R a z e m  z k s i ę c i e m  i przy boku 
jego w y j e c h a ł  do  W i e d n i a  jeneralny 
k o n s u l  a u s t r j a c k i w  Serbii, ks. Wr e -  
d e. Ta okoliczność jest wielue znaczącą w tej 
sprawie, wskazywałaby bowiem, iż już zaszło 
pewne porozumienie między Serbią a gabine­
tem wiedeńskim ; bo gdyby tylko książę Wre- 
de miał na celu zasiągnięcie instrukcji co do 
zachowania się wobec zniewagi wyrządzonej 
przez Turków obywatelom austrjackim w Her 
cegowinie (patrz „Przegląd polityczny"), to 
mógłby albo wcale nie jechać do Wieduia. al­
bo nie koniecznie jechać z księciem serbskim. 
Wiedeńska Presse  inspirowana od rządu, po­
twierdza wiadomości o podróży księcia, i kła- 
dzie nacisk na to, że książę Wrede towarzy­

szy mu, nie chce jed n ak  1 izieć, czy podróż 
ta  p rzed s ięw z ię tą  zo s ta ła  ; d wpływem gróźb 
T urcji, a sk łan ia  się raczej do m niemania, że 
ks. M ilan żądać będzie w W iedniu łaskaw ego  
w staw ienia  się w K onstan tynopolu  i w y je­
dnania bardziej łódzkiego  trak to w an ia  chrze- 
ściańskich m ieszkańców  H ercegow iny.

W  tak im  sam ym  niemal drażliw ym  sto ­
su n k u  z je.dnej stro n y  do pow stańców , z dru- 
,f ie j  do T urcji, znajduje się i książę  N y k i t  a 
c z a r n o g ó r s k i .  Zachow anie się jego  je ­
dnak , je ś li w ierzyć o sta tn im  wiadom ościom ,

nieco  odmienne. W iem y już, że k siążę 
p rzy rzek ł rządow i tu reckiem u śc is łą  n e u tra l­
ność, a to  z w ielką ofiarą, bo pod u tra tą  po ­
pularności u w łasnych  poddanych. Kelet Nepe 
donosi te ra z , że za  cenę te j neu tralności k s ią ­
żę czarnogórsk i dom aga się pew nych u s tęp s tw  
dla siebie, a mianowicie, aby najp ierw  sta tk i 
czarnogórsk ie  swobodnie mogły p ływ ać po j e ­
ziorze Skodarsk iem  i rz e k ą  B ojaną do m orza 
A drjatyckiego , a  następnie , aby czarnogórsk i 
a jen t po lityczny mógł być o stateczn ie  in s ta lo ­
wany w S k ad a ize  lub Serajew ie, a  w zam ian 
by P o rta  u trzym yw ała  tak iegoż sam ego s ta łe ­
go a jen ta  w C etyni. P ie rw sza  z ty ch  koncesji 
o tw orzyłaby  Czarnogórcom  w ro ta  do m orza i 
do sto sunków  z zag ran icą, d ra g a  by łaby  u zn a­
niem całkow itej n iezaw isłości państw ow ej C zar­
nogóry. R ząd  tu reck i m iał p rzychyln ie  przy jąć  
przedłożenie księcia  N ykity, a le  py tan ie , czy 
zechce je  urzeczyw istn ić . Owoż zdaje  się, że 
od spełn ien ia  tych w arunków  książę  zechce u- 
czynić zależną p rzyrzeczoną neutralność. Gdy 
jed n ak  krokiem  takim , w ielką bra łby  011 na 
siebie odpow iedzialność, zapew ne zasięgnie  r a ­
dy obcych m ocarstw , bo znajdujem y wiadomość 
że i jego  spodziew ają  się w W iedniu. Odnośny 
te leg ram  P olityki ta k  brzm i : „R ów nież k siążę 
K aro l ram nński ty lk o  co (d. 31. lipca) odje­
chał do W iednia, gdzie  s ię  sp o tk a  z królem  
Jerzym  greckim  i k s i ę c i e m  N y k i t ą . "

R um nnia i G rec ja  nie m ają  wspólności ze 
S łow ianam i i pow stan ie  hercegow ińskie  bezpo ­
średnio ich nie dotyczy. Je ś li  w ięc k ró l Je rzy  
i k siążę K arol, za in te resow aw szy  się niem, j a ­
dą do W iednia, to  snać czu ją  w ielkie obaw y 
p rzed  zbliżającem  się rozw iązaniem  kw estji 
w schodniej i w tem  pow staniu u p a tru ją  zw ia­
stuna  tego rozw iązania . Nie są  to w szystko  li 
sam e dom ysły, lecz wnioski nasuw ające  się lo ­
gicznie i w ypływ ające z dotychczasow ych mniej 
lub więcej p raw dziw ych lub w iarogodaych  w ia­
dom ości. D alsze  zachow anie się k się stw  le n ­
nych Turcji, zależnem  będzie od rozm iarów  
i trw ałośc i sam ego p o s tan ia  (O  m ożliw ych 
szansach  tegoż p. „P rzeg ląd  poi.)

O zachow aniu się w te j sp raw ie  m ocarstw , 
k tó re  podpisały  t r a k ta t  paryzki, w iele jeszcze 
pow iedzieć się nie da : są  ty lko  drobne fak ta  i 
g łosy  dz ienn ikarsk ie . T ak  w iedeński te leg ram  
Agram er Ztg. d. 31. lipca donosi, Że feldm ar- 
szpr. M olliuary, głów nodow odzący w Kro- 
acji i na Pograniczu , był d. 30. lip ca  na audjen- 
cji u cesarza  z powodu pow stan ia  hercegow iń ­
skiego. Pester L loyd  dodaje, że razem  z nim 
b y ł i K oller, m in ister wojny.

Paryzki korespondent wiedeńskiego Vattr- 
landu  pisze z Paryża: „Francja przy dzisiej­
szych stosunkach musi wprawdzie unikać czyn­
nego udziału w sprawach europejskich, co 
wszakże nie przeszkadza jej wyrobić sobie 
pogląd, który tembardziej być może niezale­
żnym, im mniej jes t się bezpośrednio zaanga­
żowanym w te sprawy. Wiadomość, że Bismark 
chciałby skorzystać z niepokojów hercegowiń- 
skich, aby Austrji a właściwie Węgrom umo­
żliwić w tym kierunku powiększenie teryto- 
rj&lne, nie była tu niespodzianką. Przez pozy­
skanie Hercegowiny, pogłaska się ambicję W ę­
grów i Słowian, a oni sami za to tem mocniej, 
jak cała Austrja, przywiążą się do rydwanu 
państwowego Bismarka, aby w razie danym 
tem skuteczniej mogły być użyte przeciw Mo­
skwie, dla której taka zmiana nie może być 
przyjemną, jeśli nie posłuży jako pretekst do 
żądania własnych łupów. Że Bismark oddawna 
nosi się z kwestją wschodnią, nie ulega żadnej 
wątpliwości, przekonywa o tem dostatecznie 
jego polityka rumuńska. Że jej rozwiązanie 
więcej sławy i zysku sprowadzi, aniżeli pożą­
dana przez niedalekowidzące stronnictwo mili­
tarne nowa wyprawa do Francji, wie o tem 
Bismark bardzo dobrze."

Na jutro zastrzegamy sobie słów parę o 
głosach dziennikarstwa moskiewskiego w tej 
sprawie.

Ciekaw y szczegó ł o obchodzenia się w ładz 
p rusk ich  z u więzionemi redak to ram i podaje G .Tor.

„Na term in  od s^dn chełm ińskiego w sp ra  
w ie prasow ej o publikację  m owy po sła  N iego­
lew skiego , przyw ieziono z w ięzien ia  w Grudzią­
dzu pp. T om aszew skiego i F r .  Snffczyńskiego, 
by łych  redak to rów  P rzyjaciela Ludu . Po t e r ­
minie odesłano ich znow u do G rudziądza  29. 

m., p rzy  czeu lffa lc  donosi P rzyjaciel L u d u , p. 
u f f e z y ń s k i e g o  o k u t o  w k a j d a n y .  

D otąd  jeszcze  w ta k i sposób z karanym i za 
p rzes tęp s tw a  prasow e nie obchodzono s ię  n i­
gdzie. P an  T om aszew ski odsiaduje 14 m iesięcy, 
pan Suffczyński coś b lisko  3 la ta  w ięzien ia , a 
nowy proces jeszcze  now ą k a rą  im grozi.

W alne zeb ran ie  T o w arzy s tw a  pożyczkow e­
go przem ysłow ców  m iasta  Poznania , odbyło się 
30. z. m. Z grom adzonych było 73. K om isja r e ­
w izy jna nie ukończyła  swej p racy  i d la  tego  
nie m ogła złożyć spraw ozdania , a le je j członek, 
p. R akow sk i, ośw iadczył, iż j u t  dzisiaj można 
pow iedzieć, że s ta n  k asy  spółk i .n ie je s t  g o r ­
szym , niż takow y  p rzed s taw iła  n a  p rze sz łam  
walnem  zeb ran iu  R uda  nadzozcaa."

W  P e te rsb u rg u  dn ia  28. z. m. na osobnem 
posiedzeniu sena tu  rozpoczą ł się się  proces w y ­
toczony przeciw ko ośmiu osobom , oskarżonym
0 szerzenie  k siążek  i p rzek o n ań  so c ja lis ty ­
cznych. N a ław ie obwinionych zasied li s łu ­
chacze u n iw ersy te tu  p e te rsb u rg sk ieg o , JDjąkpw
1 S iriakow , s łuchacze  m edycznej wojennej ak a  
demii w P e te rsb u rg u , Jo llcow  i W ieczesław ów , 
robotu icy  z fab ryk i C zeszera  w P e te rsb u rg u , 
G erasim ow  i A leksandrów , m uzykan t le ib g w ar- 
dji m oskiew skiego pa łk a . Zajcew , i uczeń_fel-

LITANIA DO POLSKI. *)

Wolności słowo! kiedy twoje wrota 
Jak  raj przedemną roztoczone stoją,
Na twoim progu — o wolności złota, 

Powitam Ojczyznę moją.

Polsko! manno obfitości,
M alow ana podań księgo,
Skrzydło, co otulasz gości,
Karmazynie i siermięgo...
Złoty pierścieniu braterstw a,
Sierpie, co ścinasz wawrzyny,
01 kolumno bohaterstwa:

Polskol módl się za twe syny!

Polsko! czaro bursztynowa,
Balsamicznych pełna miodów!
Bl|beczku w> szronu lodów,
Uo przędzie niebios królowa.
Wsławionej urody tronie,
Tęczo wśród wielkiej łez chmury, 
Serdecznej modlitwy dzwonie,

Polsko! módl się za twe córy!

Polsko! puklerzu Kościoła,
W ielk iej ofiary o łta rzu ,
Palmo — w prawicy anioła.
Żywszy od żywych cmentarzu.
Bujna t ( polo swobody,
W któ rą  próżno grom uderza:
Arko trzeciego przymierza —

Polsko! módl się za narody!

Pa r i s i a n a.
X V I.

(Sprawa odbudowania ra tu sza; przewyżka ko­
sztorysu; budżet m iasta; ludność i budżet Paryża 
od r. 1813. —  Letni sezon teatralny — trudności 
jakie napotykają młodsi dram aturgowie: Darvyl, 
Ponsard, Musset.)

Skrzętność, z j a k ą  kronikarz krakowski za­
pisuje wiadon ości o planach i planikach prze­
budowania Sukiennic, zmnszony jestem nw&żać za 
uóv7Ćd, *8 pzytelnicy nasi zbyt chętnie intere­

*) Prześliczny ten ppemat podało w ostatnim 
sw ym  nupmrze pismo pozańskie W arta , z nastę­
pującym przepiskiem ; „Utwór je jn e j ? najgenial­
niejszych autorek naszych, której nazwiska ze 
względów ostrożności nie wolno nam odsłaniać. 
Znajduje się w rękach pani Wandy N., naszej 
wYpóiziemiafiki, która była przytomną chwili, k ie­
dy wiersz powyższy powstał Jako improwizacja w 
ustach autorki."

sują się światem architektonicznym, aby i mnie 
nie było wolno było wspomnieć o projektowa- 
nem odbudowaniu paryzkiego ratusza. Już w 
zeszłym roku Rada miejska Paryża przyjęła 
była plan, według którego zużytkować miano 
fundamenta i niektóre ściany, o których sądzo­
no, że siły swojej w płomiennych uściskach pe- 
troleju nie uroniły. Gdy jednakże, dla ściślej­
szego zbadania, przyszło je z otaczających 
rumowisk niby z podartych w szalonym tańcu 
szat rozebrać, pokazało się, że roznamiętniony 
petrolej na wskroś je przeniknął, i że te szmaty 
potarganych szat, te rumowiska i gruzy, pokry­
wały również w proch rozsypujący się szkielet, 
który tylko od ostatecznego upadku broniły.

Odkrycie takie nie mogło być miłem muni- 
cypalności miasta, uginającego się pod ciężą 
rem podatków i wołającego o oszczędność, lecz 
gdy innej alternatywy nie było, jak tylko odbu­
dowania zaprzestać lub odbudować w całości, 
Rada miejska lubo nie zbyt chętnie, uchwaliła 
nowy kredyt; i do dalszych przystąpiono robót. 
Zaledwie przecież te po raz drugi rozpoczęte 
roboty o tyle się posunęły, że nowe fundamen­
ta  już nad poziom wychylać się zaczęły, nieli- 
tościwi dziennikarze ze zwyczajną sobie niedeli- 
katnością nie wahali się zarzucać municypal- 
ność swemi radami, przestrogami. „Skoro mia­
sto ma ponieść koszta na zupełnie nowe zbu­
dowanie ratusza, mówiono, to należałoby może 
tak budowę poprowadzić, aby nowy ratusz uni­
knął zasłużonej krytyki, jaka spotykała niebo­
szczyka. Ulica Riyoli i wybrzeża Sekwany, 0- 
bejmujące plac, na którym ratusz się wznosi, 
mają poziom o tyle od tego placu wyższy, że 
najwznioślejszy nawet budynek, grzęznąc w 
tym dole, maleje i traci cały swój efekt este­
tyczny." Jeszcze raz przeto dla nowego zbada­
nia planów i kosztorysu, rozpoczęte roboty za­
stanowiono, a jakkolwiek podwyższenie pozio­
mu placu i odpowiednie wzniesienie gmachu 
pierwotnie obmyślane koszta o 6 milionów z gó­
rą podnosi, municypalność Paryża nie miała od­
wagi odmówić dziennikarzom słuszności, zaś 
Paryżowi godnego tej stolicy świata ratusza, i 
w budżecie miasta zapisano tę przewyżkę nad 
koszta pierwotnie wymagane na postawienie 
zupełnie nowego gmachu.

Ż e p o trzeb a  było odw agi aby podobnie po ­
dnieść k re d y t p rzeznaczony  n a  odbudowani* 
ra tu sz a  — najw ym ow niejszym  tego dowodem 
je s t  sum a, do jak ie j dochodzi budżet m iasta 
P a ry ża . Sum ka ta  na  r. 1876 w ynosi ty lko  202 
miliony, w przecięciu  p rze to  na każdego m iesz­
k ań ca  p rzypada  112 fr. rocznego poda tku  na 
same cele m iejskie, ą  k re d y t ÓW w sumie 6 mi­
lionów podnosi tę  p rzec ię tną  do 115 fr.

Oiekawem jest na każdy sposób porówna 
nie wzrostu tych ciężarów ponoszonych przez 
mieszkańców Paryża, z wzrostem samejże lu 
dności od początku bieżącego stnlecia. L e Jour­
nal des Economistes podaje nam następujące 
cyfry. W  r. 1813 ludność Paryża wynosiła 622

ty sięcy  osób, a  w ięc '/i część dzisie jszej lu ­
dności sto licy . B udżet m iasta  zw yczajny  nie 
przenosił 23 milionów, z k tó rych  na każdego 
m ieszkańca w ypadało  37 fr  Z a re s ta u ra c ji lu ­
dność m iasta  podnosi się do 713.000, a jego 
budżet w z ra s ta  do 32 milionów, zw alając na k a ­
żdego m ieszkańca p rzec ię tn ą  w kwocie 45 fr. 
Z a L udw ika  F ilip a  z w zras ta jącą  corocznie lu ­
dnością w z ra s ta  też  i budżet — lecz dzięki ko 
lejom żelaznym , w zrost ludności je s t  o ty le  od 
budżetow ego szybszym , że p rzec ię tn a , p rzy p a ­
dająca na każdego  m ieszkańca, spada do 42 
fr. Pod koniec rządów  repub likańsk ich , w roku 
1850 p rzec ię tn a  podnosi się do 44 fr. W  koń­
cu, za  cesars tw a , dzięki aneksji przedm ieść, lu ­
dność P a ry ż a  podnosi się bardzo  szybko  do 
1,800.000 m ieszkańców , ale też dzięk i robotom , 
p rzedsiębranym  p rzez  H auśraana, budżet je sz ­
cze gw ałtow niej podnosi się, bo do 168 m ilio­
nów i do przeciętnej w kw ocie 95 fr. Z a c za ­
sów  repub lik i d z isie jszej podniosła  się  p rzec ię ­
tna, ja k  w idzieliśm y, do 112 fr. Jeże li przeto  
od r. 1813 ludność P ary ża  po tro iła  się, za to 
przec ię tna  ciężarów  p rzy p ad a jący ch  na k ażd e ­
go m ieszkańca, z o s ta ła  pow iększoną rów nież 
trzy k ro tn ie , d la  pok ryc ia  blisko dziew ięćkroć 
w iększego budżetu.

D zięk i organow i francuzkich  ekonom istów , 
z k tórego  zaczerpnąłem  wyż sp isane cyfry, mam 
oraz przed  sobą bardzo  c iekaw ą s ta ty s ty k ę  pa- 
ryzkich ulic, domów, tea tró w , omnibusów, ru ­
chu na tych liniach kom unikacyjnych itd . itd  — 
lecz obaw iając  się  raz  zbytn iego  znużenia ze- 
cera , k tórem u by w ypadało  zestaw iać same 
ty lko  cyfry, a  następnie , co może w ażniejsza, 
znudzenia moich czy teln ików  tem i sumami i ró ­
żnicami, iloczynam i lub ilorazam i, wolę się p rz e ­
rzucić  do innego przedm iotu.

Z ajęty  w ystaw ą sz tu k  pięknych i innemi 
w ystaw am i, k tórem i dopiero za  p rzy sz łą  r a z ą  
czytelników  za trudn ić  zam yślam , jak  np. wy­
staw ą kongresu  geograficznego, lub w ystaw ą 
handlu i p rzem ysłu  m orskiego — dawno już nie 
w spominałem na tem  miejscu o te a tra c h  i d ra ­
m atycznych u tw orach  chwili obecnej. W ytłum a­
czyć się mogę z tego  m ilczenia okolicznością, 
iż podczas gdy  jed n ą  część tea tró w  na  sezon 
letni zam knięto, dz ie ła  p rzed staw ian e  w in ­
nych, na  b liższą wzm iankę nie konieczn ie  za ­
s ługują.

W G ym nase L ea  kouąedją w 3 a k ta c h  „L a 
G alerie du dt(c Ądolphe," sz tu k a  w jednym  ąk- 
cie, fec? w 12 obrazach , i „Le W agon 513", 
także fa rsa  jednoak tow ą -4  niczem , abso lu tn ie  
niczem się nie odznacząją , an i o ryginalnością  
pomysłn, ani w ybitniejszym  dowcipem, aui n a ­
w et te c h n ik ą ; — niem a tam  zgo ła  ani treśc i 
ani formy.

To samo pow iedzieć można o trzy ak to w e j 
kom edji „Le proces V eanrad ieux“ w te a trz e  
V audeville — zaś jeże li t  p rzedstaw ionych  w 
teatrze Francnzkim, jednoaktowa komedyjka

T H ote" znanego w be lle try sty ce  M o n se le ta  ca łą  
sw oją w arto ść zaw dzięcza po toczystości i w dzię­
kowi w iersza  —  to  cz te roak tow a kom edja Ca- 
dola’a  „La G ran d ’ M aman" g łó w n ie , a może 
jedynie d la  m oralnej swej tendencji, zasługu je  
ną w zm iankę. Cadol w istocie  m oralnością  dzieł 
swoich odznacza się pomiędzy w spółczesnym i d ra ­
m aturgam i. L ecz jeżeli p isa rz  ten  m aniery  sw o­
jej nie zmieni, bardzo  się obaw iać należy, aby 
nie ujrzano  w nim k iedyś tw órcy  te j d ram a­
tycznej szkoły , k tórej pojaw ienia lęk a ją  się za ­
równo i A leksander D um as i jego  p ogrom ca  z 
In s ty tu tu , d ’H aussonv ille  —  szkoły, w k tó rej 
akcja  d ram a ty czn a  byłaby  zupełn ie  pośw ięconą 
teudencji, w k tó re j ak to rów  zam ienionoby w 
kaznodziei, dziełom  zaś dano ty lko  moc zan u ­
dzenia słuchaczy , jeżeli nie na  śm ierć, to  co 
najm niej na sen. Aż trzech  ak tów  było  p o trze ­
ba Cadolowi, aby jego  „Babunia" zdo ła ła  pogo­
dzić córkę z zięciem, od pew nego czasu ży ją ­
cych w separac ji, i zapew nić m ałżeństw o sw ego 
wnuka, w czem sep arac ja  jego  rodziców  b y ła  
głów ną p rzeszkodą, w szystko  to  zaś d la  tego 
jedynie, aby  pogodzeni m ałżonkow ie, p a trzący  
na uszczęśliw ionego tem  rozw iązaniem  syna, 
jednom yślnie z a w o ła li : „ Jak że  ciężko wobec
niego zaw iniliśm y!" Ma to być p rze s tro g a  dla 
m ałżonków paryzk ich , k tó rzy  zb y t lek k o , a czę 
stok roć  nie zw ażając bynajm niej na in te res 
sw ych dzieci, b iegną do try b u n a łu  po upow a­
żnienie do rozłąk i. L ecz sposób, w ja k i ta  b a r ­
dzo s łu szn a  p rze s tro g a  widzom się p rzedstaw ia, 
nie daje mi w ielkiej nadziei, aby „B abka" Ca- 
dola, w iele tak ich  paryzkicli m ałżeństw  od se ­
paracji ochroniła, a rozłączonych  pogodzić zdo ­
ła ła . —  Dobrym chyba ty lko  intencjom  au to ra  
cześć oddać należy.

W  tej k ró tk ie j wzm iance w yczerpałem  już 
p rzedm iot, jak iego  le tn i sezon te a tra la y  d o s ta r­
czyć może d la  paryzk ie j k ron ik i. A gdy nie 
w ele mi pozostaje  m iejsca w odcinku —  czy ­
telnicy pozw olą rai na zakończenie  p arę  w spo­
m nień o trudnościach , jak ie  m łodzi d ram a tu r 
go wie sp o ty k a ją  u progu  dy rek to rów  tea tru . 
D aryyl, szczęśliw y a u to r  kom edji „Une m aitre sse  
leg itim e", k tó ra  zdobyła  sobie w Odeonie 120 
p rzedstaw ień , p rzez ca le  trz y  ia ta  nosił się  z 
tą  sz tu k ą  od te a tru  do te a tru — prócz płonnych 
obietnic, nic tam  w sk ó rać  nie mogąc. —  Pon- 
s a rd ,  sław ny  au to r „L w a rozkochanego", gdy 
nap isa ł p ie rw sze  sw oje dzieło, tra g e d ję  „Lu- 
crece" —  ty lk o  przy jacielow i swem u, R eynau- 
dowi, ma zaw dzięczyć, ie  sz tu k a  pojaw iła  się 
na  scenie.

T en R eynaud  w idząc, że jego  p rzy jaciel 
uapróżno puka  do dy rekcji te a tra ln y ch  i w ż a ­
dnej jeszcze  nie zdo ła ł dójść do odczytan ia  sw ego 
utw oru, postanow ił odczytać go dy rek to row i 
Odeonu. C iężka to  by ła  sp raw a; bo ów czesny 
d y rek to r L ir e u i  d la  m łodych p isa rzy  b y ł ąbso  
lu tn ie  niedostępnym , za ś  odźw ierny te a tru  tak  
s ię  by ł wprawił w rzemiosło, Łe z miny odga­

dyw ał rękopism  w k ieszeni p y ta jący ch  o d y re ­
k to ra  gości, i takow ym  ju ż  ty lko  c ie rp k ą  d a ­
w ał odpraw ę D zięk i w ieśniaczej, ogorzałej 
tw a rzy  i nieco n iedźw iedziow atym  ruchom  sw o­
im, R eynaud oszu k a ł czujność odźw iernego, 
k tó ry  osobiście do gab ine tu  d y rek to ra  go po ­
prow adził. L ecz  tam  się dostaw szy , nim na 
zapy tan ie  d y r e k to r a : czego żąda ? — zdo ła ł
odpowiedzieć, i e  chce odczytać mu tra g e d ję  — 
a liści pod obie ręce  p rzez  odźw iernego z jednej 
a  d y rek to ra  z d rogiej strony  u jęty , ja k  n iep y ­
szny zna laz ł się za  drzw iam i.

O burzony lecz nie zniechęcony tem  R ey- 
naud dow iaduje się, że tego sam ego w ieczora  
L ireux  ma być na objedzie p rz y  ulicy Royale. 
U m ówiwszy się z dorożkarzem , z a raz  p rzeto  
n rząd za  nań za sad zk ę  i c za tu je , i gdy  o godz. 
1. w nocy d y re k to r  p o k aza ł się n a  ulicy, uczuł 
się n a tychm iast w dwoje silnych ram ion  po­
chw yconym , wrzuconym  do dorożki i z zawią- 
zanem i oczym a uwiezionym .

Ł atw o w yobrazić  sobie gniew  i zadz iw ie­
nie dy rek to ra , k iedy po k ró tk ie j p rze jażd żce  
z oczów zdjęto  mu opaskę, i zn a laz ł się w 
m ieszkaniu  i w tow arzy stw ie  R eynauda , n a ju ­
przejm iej p roszącego , aby usiąść  i trag ed ji 
p rzy jac ie la  posłuchać raczy ł. W  t&kiem poło­
żeniu odmowa już by ła  n iepodobną, «  o 4tej 
rano  zmęczony, lecz posłyszanem  dziełem  za ­
chw ycony L ir e u i  z ochotą  p rz y ją ł pierw sze 
dzieło P onsarda , k tó re  też  w k ró tce  w Odeonie 
p rzedstaw ił.

Nie w szystk im  przecież dano mieć podo­
bnie usłużnego i zwinnego p rzy jac ie la , a  w t r a ­
dycjach te a tra ln y c h  słyn ie  leg en d a  o młodym 
pisarzu , k tó ry  n ie  mogąc n igdz ie  um ieścić sw o ­
jeg o  d z ie ła  —  poniósł je  do kom ornika i na 
stem plow ym  p ap ie rze  p rzep isać  kazaw szy  przez  
tego  groźnego urzędn ika , d o ręczy ł jednem u z 
d y rek torów , k tó ry  oryg ina lnośc ią  pom ysłu  z a ­
in te resow any , sz tu k ę  o d czy ta ł i do re p e rto a rz a  
sw ojego p rzezn aczy ł. L ecz po cóż szukać ta k  
daleko  w m gle tradycy jnych  w spom nień? W szak  
niezrów nany poeta  M usset już  europe jsk iego  
używ ał im ienia, k iedy  te a t r a  p a ry zk ie  w iedzieć 
je szcze  o nim nie chciały ; dopiero pe te rsb u rg - 
sk iego te a tru  p rzyk ładem  zachęcony te a tr  F rau - 
cuzki, odw ażył się n a  p rzedstaw ien ie  jego  „Un 
C aprice" w 1847 r. Pow odzenie  tego p rz e d s ta ­
w ienia ta k  było św ietnem , że od tąd  t e a t r  F r a n ­
cuzki p rz y ją ł  do sw ego re p e rto a rz a  w szy stk ie  
scen iczne d z ie ła  M usseta . -

T e  p rzed w stęp n e  niepow odzenia  p isa rzy , 
k tó ry ch  d z ie ła  następn ie  zupełnem  pow odzeniem  
uw ieńczone da ły  im sław ę, a n iek tórym  i m a­
ją te k ,  niechaj b ęd ą  zach ę tą  i d la  naszych  m ło ­
dych d ram atu rgów .

P a ry ż  28. lip ca  1875 r.

S. R . K onw icki,



czersk i z tegoż sam ego pułku, Janson . O bszer 
n ie jsze spraw ozdanie  podam y we w łaściw ej 
rubryce.

Zdjęcie sekwestru kolei Czer­
ni owieckiej.

0  godzinie 12. w nocy z d. 30. na 31. 
z. m. skończył się sekw estr kolei Czernio- 
wieckiej, i skończyła się jedna z najciekaw ­
szych historyj prawdziwie austrjnckich i p ra­
wdziwie wiernokonstytucyjnych. Z podobnych 
historyj złożone są, w ogóle wewnętrzne dzie­
je .Austrji, a mianowicie jej ery wiernokon- 
stytucyjnej, k tó rą  długie jeszcze lata pozna­
wać się będzie po „niemarzonym nigdy roz­
kwicie ekonomicznym" i „krachu." Minie 
reform a wyborcza, minie hegemonia Niem­
ców zżydowiałych i żydów zniem czałych; a 
i to ludzie zapomną, że było gdzieś kiedyś 
ministerjum, w większej połowie z potomków 
ludu wybranego złożoue. Za la t 20 któż bę­
dzie pam ięta ł H erbsta i Kurandę, Lassera i 
K arlosa A uersperga, bo o Adolfie i dzisiaj ma­
ło komu wiadomo? W ątpim y nawet, czy po 
za słupam i czarnożółtem i, a zresztą czerwo- 
nozielonemi Węgier i K roacji znane są imio­
na te ludziom, nieprzykutym  do stolika reda­
kcyjnego lub dyplomatycznego. Ale „rozkwit 
ekonomiczny" słynąć będzie długo, a „krach" 
w zbogacił naw et słownictwo wszystkich ję ­
zyków cywilizowanych. Tyle też całej „mi­
sji kulturnej “ centralistów  !

Ja k  już wiemy, sekw estracja kolei Czer- 
niowieckiej skończyła się ugodą między R a­
dą zawiadowczą, a następnie Towarzystwem 
kolei, i rządem  zawartą, i to ugodą, przez 
rząd proponowaną. Jeż e li sekw estracja była 
słuszną i prowadzenie jej właściwe, to po 
co ugody, dlaczego mianowicie rząd m iał ją  
proponow ać? „Zamierzony sekw estracją cel 
został dopięty, obowiązek rządu spełniony —  
i k w ita !.. odtąd niechaj Towarzystwo go­
spodaruje samo i niechaj strzeże się nadal, 
bo oko rządu cz u w a!“ —  tak  byłby rząd 
powiedział, gdyby cała sprawa sekw estru 
szła była drogą należytą.

1 jakaż to ugoda ? Sprawozdanie Rady 
zawiadowczej, przez jeneralnego sekretarza, 
p. K uhnelta odczytane, doradza Zgromadzę 
niu przyjąć ugodę tak , jak między Radą za ­
wiadowczą a rządem została umówioną, nie 
dlatego, że tak  być powinno, że inaczej być 
nie może, albowiem rząd, zaprowadzając i 
wykonując sekw estrację, robił tylko to i tak, 
co i jak  praw nie należało, -  ale dlatego, 
że proces z rządem byłby wątpliwym. A 
więc proces byłby możliwym, t. j. rząd nie 
całkiem  należycie postępował. Ugoda jest 
dalej tego rodzaju, że obie strony sporne 
poły ucinają, i to tak , że obu kieszenie u- 
eierpiały. Tow arzystw o trac i kilka milionów 
złr., z których  większą część rząd w im ie­
niu Tow arzystw a z dochodów kolei już wy­
dał, a re sz tę  Towarzystwo pożyczką pokryć 
musi, —  rząd zaś trac i 554 .000  złr., z k tó ­
rych ma jeszcze 253 .000  złr. wypłacić. To 
jest, co do 554 .000  złr. ma się pod w yra­
zem : rząd, rozumieć : obywatele królestw  i 
krajów , w Radzie państw a reprezentowanych. 
Nadto poczynił rząd — t. j. nie owi oby- 
w atele —  Towarzystwu kolejowemu pewne

koncesje, jak  względem wliczania podatku 
dochodowego do wydatków ruchu—  aby ku­
pon nie był narażony na uszczuplenie, - -  
ale ponieważ dochody kolei nie przynoszą 
tyle, ile potrzeba na 5 złr. rocznie od akcji, 
i co niedostaje, musi rząd —  tym razem 
owi obywatele — dopłacać: więc i to na­
leży doliczyć do owych 554.000 złr., a . w y­
niesie to z czasem daleko, daleko więcej, niż 
owe przez Towarzystwo stracone kilka mil. 
złr. Nie dziw przeto, że Anglicy, k tórzy  na 
tem nadzwyczajnem Zgromadzeniu, na któ- 
rem ugodę, na oko dla Towarzystwa tak 
uciążliwą przyjęto, w ogóle 15 tysięcy akcyj 
byli 14 tysiącami akcyj reprezentowani, ża­
dnej zgoła opozycji nie stawiali.

J a k  wiadomo, pierwszy skutek sekw e­
stru  kolei Czerniowieckiej by ł ten, że linia 
jej rum uńska zupełnie się wym knęła z pod 
wpływów rządu austrjackiego, t. j. że Au- 
s trja  poniosła bardzo dotkliw y uszczerbek 
polityczny i strategiczny. Tego uszczerbku 
żadna już ugoda, i nic zgoła nie powetuje! 
Pod tym względem sekw estracja była b łę­
dem, którego w innych państw ach żadnemu, 
najulubieńszemu nawet ministerstw u nie prze- 
baczonoby, któryby zresztą i w A ustrji sp ro ­
wadził upadek m inisterstw a, gdyby go się do ­
puściło m inisterstw o n ie-centralistyczne. Dla 
interesu stronnictw a centraliści wespół z ma- 
diarszczyzną krzyczeli chwilę po dzienni­
kach, ale uszkodzenie interesów państw a 
„ad ac ta" złożyli. S tronnictwo to wydało 
sobie —  że wszystko inne pominiemy —  
takim  postępkiem świadectwo, że niema ani 
praw a, ani siły  istotnej zwać się stronn i­
ctwem panującem, rządzącem, inaczej bowiem 
byłoby gabinet sekw estracyjny obaliło, dla 
nauczki na przyszłość, i znowu ze swego 
łona inny utworzyło.

Kiedy już wróciliśmy do początków tej 
sekwestracji, to przypomnijmy sobie, jakim  
sposobem doszło do niej. Cokolwiek powia­
dano, że powodem jej by ł lichy stan ówcze­
sny kolei Czerniowieckiej i zuchwałość je 
neralnego dyrektora, Offenheima — jest tylko 
wypaczeniem sprawy. W  chwili zasekwestro- 
w ania kolej nie była gorszą, ale owszem 
lepszą, niż w chwili otwarcia, niż po o tw ar­
ciu, kiedy kom isarze rządowi pochlebne o 
niej sprawozdania przedkładali rządowi ; i 
ze względu na zakres ruchu swego nie była 
gorszą, jak  za czasów sekw estracji, k tóra 
przeszło 4 md. złr. w. a. na jej poprą 
wienie wydała, Za czasów sekw estracji 
zdarzyło się nawet więcej „wypadków" 
na ko lei Czerniowieckiej niż przedtem, 
a w ogóle nieskończenie mniej, tak  co do 
wypadków elem entarnych, jak  i do wypad­
ków, przez lichą konstrukcję toru lub nie 
dbałość służby kolejowej sprowadzonych, niż 
ich było i bywa n. p. na słynnej Jesus 
M aria- Josephs Bahn, albo na kolei Zacho­
dniej imienia Elżbiety, k tórą au tor sekw e­
stracji, m inister Banhans, tak  gorliwie pro ­
tegował, k tórej urzędników w ysyłał dla po­
praw iania kolei Czerniowieckiej, i na k tórą 
znown ich odsyłał z awansem. I  ciekawiś- 
my, jakby sekw estr b y ł podołał wielkiemu 
napływowi transportów  zboża i bydła, gdyby 
mu jacy P rusacy  byli, jak  w r. 1 8 7 0 —1 
połowę wagonów przytrzym ali. Kolej Zacho­

dnia oddawna nosi miano zawady komuni­
kacji z Zachodem; na kolei Zachodniej w 
kilka tygodni po nakazie m inisterjalnym , 
wydanym z powodu wypadku na samym 
dworcu centralnym, aby lepiej doglądano 
bezpieczeństwa ruchu, cesarzewicz następca 
niemiecki, na prowadzonym przez prezydenta 
Rady zaw. pociągu omal życia nie postra­
dał, w kilka zaś dni później to samo spo­
tkało  ojca cesarza — a dyrektorem  ruchu 
był w łaśnie p. Lauda, ulubieniec Banhansa, 
przez niego na kolej Czerniowiecką niegdyś 
wysłany, jeneraluym  dyrektorem  zaś p. Ko- 
gerer, zaszczycony orderem i następnie 
szlachectwem w tym czasie, kiedy pierw o­
tnych urzędników kolei Czerniowieckiej tacy 
Laudy prawie pod aresztem trzym ali. Czyż 
sekw estrowano kolej Zachodnią?.. Nie se- 
kwestrowano, —  a więc dlaczegóż sekw e­
strowano kolej Czerniowiecką, mniej g rz e ­
szną ?

P. Banhans nie jes t obecnie ministrem 
czynnym — a zatem  prawdę powiedzieć już 
wolno. Powiedział ją  zresztą publicznie, 
przed sądem, p. Offenheim, i nie zaprzeczono 

Banhans miał ansę do Offenheima, i 
aby ukarać Offenheima, u kara ł Towarzy­
stwo kolejowe. Kolej nie była tak  źle rzą­
dzoną, aby ją  sekw estrować było potrzeba; 
zasekwestrowano ją, aby ukarać Offenheima, 
ztąd wynikło, że po obaleniu stanowczem 
Banhansa rząd pierwszy ofiarował Towa­
rzystw u ugodę, i że w łaśnie taką jak  wspo­
mnieliśmy zawarł. Rzecz tak  się miała. 
W ybory z czeskiej kurji wyborczej sejmo­
wej wydały były an ti-centralistów , a że 
sejm obsyłał wówczas Radę państwa, dokąd 
zatem z Czech byliby weszli sami prawie 
anti-centraliści, potrzeba było tak  pokiero­
wać, aby po rozwiązaniu sejmu, z tej kurji 
dworskiej wyszli centraliści, bo wtedy do 
Rady państw a weszłoby mniej an ticen trali- 
stów, większość centralistów  w Izbie posłów 
byłaby zapewnioną, i centralizm  bezpiecz­
nym u steru. Ale żeby tak i otrzym ać rezul­
tat, potrzeba było liczbę anticentcalistycz- 
nych wyborców z tej kurji umniejszyć, a 
centralistycznych powiększyć — co okazało 
się możliwem jedynie przez zakupienie dóbr 
i przez dzielenie ich na rzecz centralistów. 
Na to znowu było potrzeba ogromnej sumy 
pieniędzy — w tym celu utworzono znany 
chabrus, pod kierow nictwem właśnie p. Ban­
hansa. Były to czasy „rozkw itu ekonomicz- 
nego“ , a p. B anhans m inistrem  handlu; od 
niego zależały koncesje na banki, towarzy­
stwa, koleje —  interesow ani w tych konce­
sjach zatem składali grube ofiary na rzecz 
chabrusu, jedni z ochotą, inni n :ebardzo 
chętnie, — ale p. Offenheim zupełnie od 
mówił ofiary. A śm iał odmówić, bo redak- 
torowie „Nowej P ressy“ siedzieli w jego 
pularesie, a przed „Nową P ressą“ drżeli 
ministrowie. Był to jeden ze skutków  „roz- 
kw itu“ , i panowania stronnictw a wiernokon- 
stytucyjnego. Były to czasy, kiedy „Nowa 
P resse“ nazyw ała m inisterjum  W ydziałem  
wykonawczym swego stronnictw a, kiedy o r­
gana wiernokonstytucyjne trak tow ały  m ini­
strów  jakby galopenów giełdowych.

Kolej Czerniowiecką była wówczas nie 
lepszą, jak  w chwili zasekwestrowania; ale

p. Banhans nie wypuścił jeszcze gromu se- 
kwestracyjnego. W ypuścił go dopiero w 
chwili, gdy zuchw ałą swoją mową w Radzie 
zawiadowczej, natychm iast przez „Nową 
Pressę“ ogłoszoną, srodze żelżył rząd ca ły . 
Co rozzuchw aliło jeneralnego dyrektora ko­
lejowego do tego stopnia? To samo, co go 
ośmieliło do odmówienia udziału w cha- 
brusie.

A zatem duch stronnictw a centralisty­
cznego, system centralistyczny był właściwie 
powodem zasekwestrowania kolei Czernio­
wieckiej. Nigdzie indziej chabrus nie był 
możliwy; nigdzie indziej figura pryw atna nie 
byłaby naw et zam arzyła o tak  okropnem 
znieważeniu rządu, i  dlatego na czele po­
wiedzieliśmy, że z dniem 30. z. m. skoń­
czyła się jedna z najciekawszych historji 
prawdziwie austrjackich i prawdziwie w ier­
nokonstytucyjnych. Jestto  zarazem  od po­
czątku do końca h istorja  bardzo sm utna, — 
ale niestety nie... ostatnia.

A jak i sens jej m oralny? Austrja s tra ­
ciła znaczną pozycję polityczną i s tra te g i­
czną; rząd sekw estrujący s trac ił i jeszcze 
straci; Towarzystwo zasekw estrow ane s tra ­
ciło i jeszcze s t r a c i ; au tor sekw estracji p. 
Banhans upadł; sekw estrator p. B arychar, 
czekał tylko zniesienia sekw estracji, aby 
pójść na postanowioną dawno em eryturę — 
a koszta „plebs contribuens“ zapłaci!

Korespondencje „Gaz. Mar.“
W arszawa d. 26. lipca.

M ieliście podaną w iadomość, że je n e ra ł W it­
kow ski p rezyden t m iasta  W arszaw y , w yjechał 
do M oskwy, gdzie m iał pełnić obow iązki szefa 
sz tabu  p rzy  tam tejszym  korpusie  - tym czasem  
dano mu inne przeznaczenie . D obrze poinform o­
wane osoby u trzym ują, iż w innym  celu p rezy ­
dent nasz opuścił m iasto. M isja ja k ą  ma spe ł 
nić, je s t  nadzw yczaj d raż liw a  i ty lko  tak i czło- 
w iek Jak  je n e ra ł W itkow ski m ógł się  je j po­
djąć. O tóż w k ró tkośc i co s ły sza łem  opowiem.

Z nana wam zapew nie h is to rja  w. k s . M i­
ko ła ja  K onstan tynow icza, k tó ry  w ła sn ą  m atkę 
ok rad ł, rzuc ił się z nożem na  o jca , w T u rk ie ­
s tanie, dokąd b y ł zesłany , pił, h u lta ił się i o k ra ­
da ł sk a rb , a  następn ie  og łoszony w arjatem  i 
p rzyw ieziony do P e te rsb u rg a , zam knięty  zo sta ł 
w w illi Bibikow a.

Obecnie od pó ł roku  przeszło , ten  młody 
hu lta j w a rja t  m ieszka w L iw adji, pryw atnym  
m aja tk u  carsk im , i tam  ściśle s trzeżony  w  od ­
dzielnym  domu, m a p rzy  sobie dwóch lekarzy , 
służbę i k ilk a  p a r  koni do p rzejażdżki, niem a- 
jąc  rozum ie się żadnej styczności z nikim, 
oprócz domowego otoczenia.

Je n e ra ł W itkow sk i uproszony p rzez ojca 
pod ją ł się być guw ernerem  czyli d i a d k ą  
w ięźnia  i p rz y ją ł na  siebie obowiązek s ta rać  
się usilnie o jego w yleczenie, a gdyby żadne 
środki niepom ogły, trak to w ać  go jak o  w a rja ta  
i jak o  z tak im  obchodzić się stosow nie.

D osto jny  ojciec w ięźnia w uniesieniu ro z ­
paczy, kiedy się k radzież w y k ry ła , m iał w yra­
zić się, iż lepiej byłoby, gdyby nie było na 
świecie tego , k tó ry  je s t  hańbą d la  całej ro d z i­
ny carsk iej. Praw dopodobnie je n e ra ł W itkow ­
sk i słow a te  pam ięta , a złośliw i ludzie u trz y ­
mują, iż w danym raz ie  użytek  z nich  zrobi. 
My w to, rozum ie się, nie w ierzymy.

Pomimo p rzesłanego  wam opisu dokładnego, 
pobytu  carsk iego  w W arszaw ie, pow rócę jeszcze  
do tego  przedm iotu  i powiem, iż w szystko  od 
było się  w edług  z góry  przepisanego  program n. 
P o lic ja  by ła  nadzw yczaj czynną. N ajęto kilku

se t żydziaków , k tórym  płacono dziennie od 10 
do 15 g roszy  i ustaw iano  ich grupam i w pe­
w nych punktach  m iasta  na rogach  ulic, p rzez 
k tó re  m iał cesarz  przejeżdżać. P rócz  tego  roz­
puszczono w szystk ie  b ió ra  policyjne i w szelkie 
w ładze adm inistracy jne; urzędnikom  zaś poleco­
no w porządnych  cyw ilnych nbran iach , p rze ­
chadzać się w w yznaczonych godzinach po 
ulicach, k tó ręd y  spodziew ano się prze jazdu  ce ­
sarsk iego . Pomimo jed n ak  ty lu  w ysileń s łab e  
ty lko  ok rzyk i „h u rra"  na dany znak  p rzez po­
lic ję  i łapaczy , daw a ły  się gdzie  n iegdzie  s ł y ­
szeć.

P rzeg ląd  w ojsk odbył się  ja k  najlep iej. 
P o staw a w ojska b y ła  w yborna. O koło 24.000 
ka w a le r ji, p iechoty  i a r ty le r ji defilowało przed  - 
N. panem , k tó ry  raczy ł w yrazić  sw oje podzię 
wanie s ta rszyźn ie , a sa łda tom  rożka.’ wydać 
po 50 kopijek  każdem u do ręk i. S trze lan ie  do 
celu odbyło się rów nież dobrze. Po  w iększej 
części karab in y  są  system u K ryukiego; a le  o- 
becnie w prow adza ją  karab in y  B erdana , b ijące 
na 2.000 kroków , i w tem  lepsze od system u 
K rynkiego, że bez w y ją tku  po w ystrza le , p u ­
ste m etalow e p a trony  z ła tw o śc ią  p rzy  odsu­
nięciu ko lby w yskaku ją  — w karab in ach  zaś 
K rynkiego  często  bardzo  pozostają , a  tem  s a ­
mem u tru d n ia ją  szybkość strza łów .

W  przecięciu , p rzy  s trz a ła c h  do celu, na 
600 kroków  otrzym ano 45 procentów . R ezu lta t 
ja k  w idzicie w cale  nie z ły , jak k o lw iek  w c z a ­
sie wojny, w rzeczyw iste j bitw ie, p rocent ten  
zredukow ałby  się bez w ątp ien ia  do 16 a  może 
i pięciu na sto.

Cesarz A leksander w yg ląda ł do ł ze i o k a ­
zyw ał hum or dosyć wesoły. Z drow i n astępcy  
tronu  nic niepozostaw ia do życzenia W idać że 
nienaw iść jego  do Niemców i Polaków , zbaw ien­
nie w pływ a na jego  organizm  —  je s t  w zrostem  
niższy  od ojca, a le  za  to dw a razy  o ty lszy . —  
Pog łosk i, ja k ie  sam i M oska le , z w yższych  n a ­
w et sfer rozpuszczają , o nałogu  p ijaństw a, k tó ­
rem u jak o b y  cesarz  m iał się oddaw ać, są, ja k  
mnie Polacy  będący  b lisko  dw oru zapew niali, 
w ymyślonem um yślnie kłam stw em  M ocnych tru n ­
ków, to  je s t  w yższych  gatunków  wina, używ a
0 ty le , o ile  po trzebne to  mu je s t  d la  zdrow ia, 
pije ta k  ja k  i w szyscy  śm ierteln icy , z tą  r ó ­
żnicą, że my p rzestaw ać  m usim y na prostym  
cienknszu, kiedy jego  p iw nica zao p a trzo n a  je s t  
w najw ytw orniejsze w ina, k tó rych  używ a z u- 
m iarkow aniem . —  Czynnemu życiu, jak ie  p ro ­
w adził w W arszaw ie, po k ilk a  godzin dziennie 
na koniu, p rzyjm ow anie różnych w ładz, z a g ra ­
n icznych gości, zajm ow anie się spraw am i p ań ­
stw a, p rzeg ląd an ie  drob iazgow e każdego in te ­
resu , zanim  się go podpisze i inne ty siączne  
zajęcia  —  takiem u mówię czynnem u życiu, n a ­
łogow y p ijak  n igdyby n iepodołał.

In te rnow an i k sięża uniccy w W arszaw ie  
przyw ołani byli niedaw no do jeu era ł-g u b ern a- 
to ra , k tó ry  sk ła n ia ł ich do p rze jśc ia  na praw o­
sław ie. K sięża pomimo gróźb  stanow czo odm ó­
wili i odw ołali się do B aranow a, k tó ry  w y jednał 
u hr. K otzebuego tę  łaskę , że ich pozostaw iono 
w spokoju, z tem  zastrzeżeniem , żeby się  n ie  
m ieszali do sp raw  unji i n ieprow adzili p ropa­
gandy, podburzającej lud  p rzeciw ko  rząd o w i.— 
Na co b iedacy odpow iadali, że unji ju ż  niem a
1 że poprzednie ich posłuszeństw o, w w ykony­
waniu rozporządzeń  rządow ych, może być n a j­
lep szą  rękojm ią ich prow adzenia  się  na p rzy ­
szłość — W  istocie in ternow ani księża, k tó rzy  
nie przy jęli p raw osław ia , rob ili w szelkie u s tę p ­
stw a, jak ie  w ład za  duchow na chełm ska po nich 
w ym agała, — w stanow czej jed n ak  chwili, k iedy 
p rzysz ło  do zm iany w iary , w olą cierpieć niedo­
sta te k  a n aw et nędzę, an iżeli postąp ić  w brew  
swojem u sum ieniu, pomimo tego , że B aranów  
zapew nia ł ich, iż w raz ie  prze jśc ia  dzisiaj je s z ­
cze, o trzym ają p robostw a hojnie wyposażone, 
bo p rzynoszące od 3 do 4.000 ru b li dochodu.

Je d n ą  ze słabszych  s tron  naszego  ch a rak ­
te ru  je s t  sk łonność do zbytn iego  gadu lstw a . 
J a k  się dobrze w ygadam y, wypowiem y w szy s t­
ko, co nam leży na sercu, w ykłócim y się  z so-

R ó ż n o ś c i .
* Migrena i jej leczenie, pod tym tytułem czy­

tamy w wychodzącem w Pary in  czasopiśmie: „ L a  
science p o u r tous“ artykuł następujący:

„Mało mamy chorób tak częstych, tak wido­
cznie nie niebezpiecznych ale i tak męczących jak  
m igrena; ona rnjnnje najzdrowszą naturę, czyni 
chorego niezdolnym do żadnej roboty, do żadnego 
zajęcia, a gdy przechodzi do perjodycznego stann, 
co bardzo często się zdarza, to istnienie chorego 
staje się rzeczywiście godnem politowania. Cierpie­
nia tak wielkie, iż trzeba ich doświadczyć, aby 
mieć o nich pojęcie; zdaje się, że głowa chce pę­
knąć; całe ciało wstrąśnięte, i często bywają wo- 
mity powiększające jeszcze cierpienia. Jeśli nie 
zupełnie jesteśmy pewni pochodzenia migreny, to 
przynajmniej wiemy rodzaj tej choroby. Wszyscy 
a przynajmniej prawie wszyscy antorowie zgadza­
ją  się na to, że migrena je s t  prawdziwą newralgią, 
porażającą nerwy głowy. Jeżeli zadowolnilibyśmy 
się tylko oznaczeniem migreny, nie bardzo by to 
pocieszyło nieszczęśliwych pacjentów dręczonych tą 
chorobą i nie je s t to eelem niniejszego artykułu. 
Na szczęście możemy ofiarować im coś lepszego, 
knrację, która najczęściej usuwa migrenę w prze­
ciągu kilkn minut, dowodząc przy tem, że choro­
ba ta  je s t prawdziwą newralgią. Nie wyliczymy 
mnóstwa środków używanych przeciwko migrenie, 
które nie mając racji bytu, prędko poszły w zapo­
mnienie. Leczenie tej choroby nie było należycie 
wysznkane i racjonalnie obmyślane. Przyjąwszy w 
zasadzie, że migrena jes t rzeczywistą newralgią, 
należało sprawdzić, czy najrzeczywistsze z wiado­
mych środków przeciw newralgii będą zbawczemi 
przeciw migrenie ; sprawdziliśmy te środki i próba 
nam się ndała. Wiedząc z praktyki, że terpentyna 
we wszystkich preparatach je s t doskonałym środ­
kiem przeciw newralgii, gdziekolwiek by się oka­
zała, zastosowaliśmy knrację za pomocą terpentyny. 
Prawda, przyznać musimy, że nie wszystkie wy­
padki kuraeji wypadły pomyślnie (które lekarstwo 
skutkuje zawsze pomyślnie?), jednakże szczęśliwe 
rezultaty  wypadły nadspodziewanie. Najprzód po­
wiemy, że terpentyna nie może być używaną w 
rodzaju tynktury i syropn, w skutek nieznośnego 
smaku, dawaliśmy ją  w rodzaju pereł {perles) . Ma­
leńkie okrągłe perły, galaretowe kapsnle, wielko­
ści pigułki, zawierające pod cienką, przeźroczystą 
powłoką, cztery do pięcia kropel essencji każda, 
wynalazku dr. K lertana. Można powiedzieć, że one 
przynoszą rzeczywistą usługę chorym, dając im mo­
żność bez trndności połykać tak niesmacze lekar­
stwo. Z samego początkn migreny, należy zażyć 
dwie lab trzy kapsnlki essencji dr. Klertana, poły­
kając je  prędko jak  pigułki, w łyżce wody. Najczę­
ściej migrena znika w przeciągu 20— 30 minnt. 
Powtarzamy, Że środek ten nie je s t nieomylnym, 
ale na dziesięć wypadków udaje się 7— 8 razy. To 
je s t wystarczającem aby proponować i radzić apro­
bować tym, którzy podlegają tej męczącej chorobie. 
Nie chcemy twierdzić, iż zrobiliśmy wynalazek, ale

ograniczamy się przekonaniem, Że wpadliśmy na 
szczęśliwą myśl mogącą przynieść użytek wielu o- 
sobom cierpiącym.

D r. W allon .“
* Od T ow arzystw a literacko - słowiańskiego 

w Wrocławiu z czynności jego z półrocza letniego 
r. b. odbieramy następujące sprawozdanie: W le- 
tniem półroczn r. b. liczyło Towarzystwo 41 człon­
ków, z tych wystąpiło 12, wykreślono 4, wyklu­
czono 1; wstąpiło zaś 7, tak że obecnie składa się 
Towarzysto z 31 członków.

Posiedzeń odbyło Towarzystwo 11, na których, 
czytano rozpraw 8.

1. Sikorski Bolesław: Referat z księgi drugiej 
dzieła dr. Kreka. „Einleitnng in die alteste slavi- 
sche L iteratnrgeschichte."

2. Likowski Wojciech: Rokosz Zebrzydowskie­
go, krytyk Popławski Józef.

3. Paszkiet Szymon: Rozbiór poezji E l—yego, 
krytyk Jezierski Julian.

4. Świderski Leon: Ryszard Berwiński, jego 
życie i pisma, krytyk K nast Antoni.

5. K nast Antoni: W ykład nauk przyrodniczych 
w Panteonie Trentowskiego, referat z 2 i 3 zeszy­
tu Panteonu, krytyk Głębocki Józef.

6. Opieliński Ignacy : O odżywianiu organizmn 
ludzkiego.

7. Donat Franciszek: R eferat z Pamiętników 
W. hr. Engestroma, krytyk Głębocki Józef.

8. Popławski Jó ze f: Kobiety w Irydyonie K ra­
sińskiego, krytyk Drwęski W alerjan.

W bibliotece znajdowało się na końcn zeszłe­
go półrocza 1498 dzieł; z tych zaginęło 6; przy­
było zaś w bieżącem półrocza dzieł 38, tak że obe­
cnie biblioteka liczy 1530 dzieł.

W skład zarządn wchodzili w nbiegłem pół­
roczn : prezes Meisner Roman, sekretarz Kntzner 
Kazimierz, kasjer Wyszyński Wacław, bibliotekarz 
Likowski Wojciech, komisarze Gadebnsch Ksawery, 
Knast Antoni i Laurentowski W ojciech; na przy­
szłe zaś półrocze wybranymi zostali : prezesem 
Iłowiecki Józef, sekretarzem K ntzner Kazimierz, 
kasjerem Popławski Józef, bibliotekarzam Polewski 
Stanisław, komisarzami Jezierski Julian, Kłossowski 
Ignacy i Likowski Wojciech.

Sekcja prawnicza Towarzystwa literacko - sło­
wiańskiego składa się z 10 członków; posiedzeń 
było pięć, na których referowali lub czytali rozpra­
wy z ko lei:

1. Gadebnsch K sawery: Pogląd na pierwszą 
epokę historji praw a polskiego.

2. Sawiński Józef: O formach testamentu,
referat.

3. K ntzner Kazimierz: O zasiedzeniu podług 
prawa rzymskiego.

4. Kłossowski Ignacy: Prawo konieczne spad­
kowe u Rzymian aż do ogłoszenia nowelli 115 
(referat).

5. Wyszyński W acław: O posagu, referat.
Sekcja medyczna, składająca się z 10 człon­

ków, odbyła 4 posiedzenia, na których czytali:
1. Szuman Leon : O naroślach naczyń.
2. Likowski Wojciech: O przyrządzie moczo­

wym.

3. Święcicki Heliodor: O frakturach.
4. Opieliński Ig n acy : O pokarmach.
Z pism perjodycznych abonowało Towarzystwo:

Przegląd kry tyczny ,  sekcja prawnicza dostawała 
bezpłatnie Gaz.sądową warszaw , a sekcja medyczna 
Medycynę, Pam iętniki lekarskie  i Gazetę lekarską. 
za ca szanownym redakcjom w imienin Towarzy 
stwa serdeczne niniejszem składamy podziękowanie. 

Wrocław, dnia 26. lipca 1875 r.
K azim ierz K ntzner, sekretarz. 

O d Towarzystwa literacko-rolniczego aka­
demików Polaków w Prószkowie z czynności tegoż 
z półrocza letniego rb. odbieramy następujące spra­
wozdanie :

1. Liczba członków czynnych wynosiła 32 — 
honorowych 39.

II. Posiedzeń odbyło Towarzystwo 11.
III. Następujące rozprawy odczytali członko­

wie na posiedzeniach:
1‘ Członek Tytus Znlanf: Nawozy zielone, 

krytykował czł. Sandoz.
2. Cł. Alfred Hindemit: O roślinach olejnych, 

które przeważnie w naszych gospodarstwach upra- 
wianemi bywają — krytyk, czł. Zulanf.

3. Czł. Seweryn Kozłowski: O powstania zie- 
i materjałach, utrzymujących ją  w wydajności,

krytykował członek Meylert.
4. Czł. Stefan Bojanowski: O ugnojownikach, 

krytyk, cz. Jaźwiński.
5. Czł. honorowy Michał Girdwoyn miał odczyt 

O postępowej hodowli ryb.
6. Czł. honorowy Michał Girdwoyn miał odczyt 

O anatomii i fizjologii pszczoły.
7. Czł. Jan  Grnżewski: Krytyczny rzut oka 

na ziemię jako kapitał w przemyśle rolniczym, k ry ­
tykował czł. Sauvś.

8. Czł. Bolesław Milewski: Kompost i jego 
przygotowanie, krytyk, czł. Zulauf.

9. Czł. Jan  hr. Tarnowski: Jakie są zasady 
chowu koni wyścigowych i jak i wpływ wywierają 
na hodowlę koni krajowych, krytyk, czł. Grnżewski.

IV. Liczba pytań rozwiązanych na posiedze­
niach wynosiła 57.

V. Towarzystwo utrzymywało 12 ezasopism 
polskich,

VI. Stan księgozbioru: Na początku półrocza 
znajdowało się w posiadaniu Towarzystwa d z ie ł:

a) treści rolniczej 311, b) treści rozmaitej 349. 
Razem 660.

W przeciągu bieżącego półrocza przybyło:
a) zaknpiono przez Towarzstwo dzieł 2 ;
b) ofiarowano do księgozbioru dzieł 4.
Liczba więc dzieł w księgozbiorze wynosi

becnie 666.
Do wzbogacenia księgozbiorn przyczynili się 

darami: W ny Szybalski z Czcinichowa i członko­
wie honorowi pp.: Kudelka i Langie.

VII. Na następne półrocze obrano na prezesa 
czł. Tytnsa Znlanfa, na sekretarza czł. Józefa Li- 
skowackiego, na bibliotekarza człon. Franciszka P a­
włowicza.

Ustępująca dyrekcja czuje się w obowiązku 
złożyć w imieniu Towarzystwa podziękowanie

Rolnika, Ziem ianina  i Ojczyzny za bezpłatne prze­
syłanie pism ; szanownej redakcji zaś Tygodnika  
rolniczego, Gazety rolniezcj i Przeglądu polskiego 
za zniżenie przedpłaty o połowę.

W imienin dyrekcji
W . Meylert, prezes. 

Proszków, 25 lipca 1 875.

Aparat piśm ienny, w  Mannedorf nad rzeką 
Ziirichską, p. Teodor Huppinger odkrył mechanizm, 
za pomocą którego mowa zamienia się w pismo. 
Przewodnią myślą wynalazcy było dowieść, że or 
gana mewy słnżyć mają i do wyrażenia słów na 
piśmie. Mechaniczny ów przyrząd niewiększy od 
dłoni i dowcipnie zbndowany, w te« sposób jes t w 
związku z organami mowy, że pornszenia języka, 
n>t, podniebienia, i t. p . , tworząc wyrazy, padają 
na aparat piśmienny. Na maszynce okręcony jes t 
w rolce wązkiej, p ap ie r, na którym czarnemi zna­
kami odtwarzają się wyrazy. Pismo składa się po­
dobnie jak  w aparacie telegraficznym z punktów i 
kresek. Ponieważ pismo odbija się tylko w znakach, 
nie ma przeto potrzeby mówić głośno, aby mieć 
napisane. Przyrząd ten da się zastosować i do ste- 
nografji. Dosyć jes t tylko za mówiącym lub czyta­
jącym zclcha powtarzać, a mowa odbije się na apa­
racie.

Wynalazca ma nadzieję , że pożyteczny ten 
przyrząd wkrótce zyska upowszechnienie.

Niem iec o prasie niem iecko - austrja- 
ckiej. Uczony niemiecki W nttke wydał broszurę 

„Das deutsebe Zeitungswesen", w której kre- 
wielką znajomością stosunków kornpeję nie­

mieckiego dziennikarstwa. Teraz wyszło trecie wy­
danie tego dzieła, na które szczególnie gniewa się 
mocno prasa wiedeńska. Profesor lipski do nowej 
edycji dołożył dodatek, z którego wyjmnjemy ten 
ustęp: Kapitaliści stali się w ostatnich czasach za­
łożycielami dzienników. W Berlinie założył Daubitz, 
człowiek, który dobre interesa porobił na sprzedaży 
likiern zdrowia, dziennik Staatsburgerzeitung. To­
warzystwo akcyjne zakupiło już w r. 1871 B azar, 
który przyniósł zaraz w pierwszym roku 15°/0 do­
chodu czystego. Praski bank akcyjny kredy ta ziem­
skiego , a od tegoż Towarzystwo bankowe Schon- 
heimera kupiło Spenersche Zeitung  za 173.000 ta­
larów , przy której niemoglo się ntrzymać. Stowa­
rzyszenie giełdzistów zakupiło Trybunę  wraz z do­
datkiem humorystycznym Berliner Wcspen. Nord-  
deutsche Allgemeine Ztg. przeszła w ręce przemy­
słowców hambnrskich. W ostatnich latach zaczęły 
potęgi giełdy wiedeńskiej opanowywać dziennikar­
stwo tej stolicy. Friedl&nder niedługo przed śmier­
cią odprzedał za grube pieniądze swoją Neue freie  
Presse  połączonym bankom angielskiemn i Union- 
bank. Ofenheim grał przy zaknpnie rolę pośrednika. 
Wiedeński Bankverein zakupił starą Fressę, To­
warzystwo akcyjne Steyrermiihl, założone przez 
wiedeński bank wekslowy nabyło Neues W iener  
Tagblatt i Konstitutionelle Vorstadt-Ztg., Vereins- 
bank kupił, jak mówią za 1,300.000 gnlden. Frem  
denblatt i za 125.000 w r. 1873 Tagespresse, Vor- 
ortsbank nabył E x trah la tt  a Hypothekarrentenbank

ziemskiego. Przy zakupnach tych zrobiono olbrzy­
mie interesa. Pierwsi knpcy nabyli Neue fr e ie  
P resst za 1,250.000, sprzedali ją  Borsenbankowl
12. marca 1873 za zwyż 2 mlljony i t. d. Ceny 
szły coraz wyżej, a w r. 1873 d. 10. czerwea Ale­
ksander Lippmann w towarzystwie 13 iunych ka­
pitalistów rozpisał 15 miljonów na 75.000 akcyj, 
z których na każdą złożono 80 guldenów.

Po krachn wiele z tych akcyj zastawiono i o- 
becnie najwięcej ich posiada bankier berliński 
Bleichróder, trzymający w swych rękach blisko sto 
największych dzienników niemieckich.

Tak pisze Niemiec o niemieckiem dziennikar­
stwie. Można ma wierzyć , ale tem boleśniej je s t  
że taka pnblicystyka wpływ najważniejszy wywiera 
w Austrji.

* Czułe stosunki. W tych dniach zawarte
zostało w Paryża w cyrkule 12tym, szczególne mał­
żeństwo. Ojciec narzeczonego był dawniej katem. 
Mer sądząc, że matka panny młodej nie wie o by­
łem powołania ojca jej przyszłego zięcia , uważał 
za konieczne uprzedzić ją  o tem. „Mój Boże— rz e ­
kła na zrobioną sobie nwagę matka narzeczonej — 
wiemy o tem od dawna, i to właśnie je s t przyczy­
ną połączenia naszych dzieci. Na jednym z człon­
ków naszej familji, ojciec przyszłego mego zięcia 
wykonał swój obowiązek, i przy tej czynności oka­
zał się tak uprzejmym, względnym i Indzkim dla 
n iego , żeśmy ncznli niewypowiedzianą wdzięczność 
ku niema i oto w ilzi pan odtąd między naszemi 
familjami zawiązały się ścisłe stosunki." Stosunki 
to rzeczywiście rozrzewniające!

Koszerny przysięgły. Świętą i szczytną 
jes t instytneja sądów przysięgłych ; przysięgły nie 
potrzebuje się wiązać snchym paragrafem kodeksu 
karnego, lecz idzie za głosem snmienia. Często na­
wet i litość, wyraz znpełnie nieznany w kodeksach, 
zysknje prawo obywatelstwa i jeżeli znpełnie win­
nego nie Uwalnia, to zawsze wpłynąć może na ul­
żenie wyrokn. Lecz i tu czasem zdarzają się ko­
miczne Intermezza. Na jednem z ostatnich posie­
dzeń sądów przysięgłych w X .  podczas kiedy
adwokat wysilał się na w ykazanie, że oskarżony 
jest znpełnie niewinnym i kiedy cała nwaga sądn 
zwróconą była na potoczystą mowę obrońcy, jeden 
z sędziów przysięgłych, Polak wyznania mojżeszo- 
wego, zwrócił się do sąsiada i z całą zimną krwią 
z a p y ta ł:

— Przepraszam pana, jak  stoją lombardy?
Kiedy przysięgli ndali się na ostęp, by orzec

wyrok, ten sam właściciel lombardów, kiedy zapy­
tany został przez przewodniczącego, czy obwieiony 
winien jest, odpowiedział :

— On nie jes t winien, on mnie nic nie nkradł, 
gdyby on mnie o k rad ł, toby był w in ien , a te  on 
drngiemu ukradł, to co mnie do tego."

| stępującym redakcjom pism: szanownej redakcji i Morgenpost, k tórą wkrótce odknpił bank kredytn



oą, to  potem  m oina nas ja k  dzieci p row adzić  
a  pasku . S łab ą  tę  n asza  s tronę  M oskale zna­

j ą  i pobudzają  p isane gad u ls tw a  pom iędzy ua- 
rni, do k tó ry ch  zaliczam y n iepo trzebne polem i­
ki. N iek tóre  p ism a zażarc ie  się g ry zą  i w za je ­
mnie sobie w ym yśla ją  ; tw orzą  p ro jek ta  o in ­
s ty tuc jach , szkołach , ochronkach, rozp raw ia ją  o 
b ad że tacn  m iasta , k tó ry ch  m a g is tra t uikomn 
n ie  daje  do skontro low ania , rozporządza ją  fun ­
duszam i i zapisam i... jakbyśm y  mieli sam orząd , 
J tady  m iejsk ie  i pow iatow e... a tym czasem  Mo­
ska le  śm ieją się z nas i swoje rob ią  —  to je s t  
część dochodów z K ró lestw a  i W arszaw y  od­
sy ła ją  do P e te rsb u rg a , część m iędzy sobą roz- 
kradm ą, re sz ta  zaś idzie, n a  wynagrodzenie 
czynow ników  m oskiew skich za gorliw ą służbę.

Czytałem  niedaw no w odcinkn jednej z na­
szych g a z e t o po trzeb ie  zak ład an ia  ochronek 
po w siach, a przytem  sk a rg i i użalan ia  na nie- 
radność i niedbalstw o obyw ateli ziem skich, że 
do ta k  chw alebnej in s ty tuc ji ręk i p rzyłożyć nie 
chcą, jak ko lw iek  k o sz ta  niew ielkie, a rezu lta ty  
najśw ietn iejsze, z k tó rychby  i obyw atele  sami 
ko rzyć odnieśli. O tóż w odpow iedzi na  ten  a r ­
ty k u ł, to ty lko  przypuszczenie robię, że au to r 
jego  chyba z za  m orza p rzy jecha ł — boć to 
czyste  żarty . N aprzód p rzeg staw ia  się trudność 
w o trzym ania zezw olenia w ładzy  m oskiew skiej, 
a pow tóre obyw atelow i i proboszczow i w zbro 
niony je s t  w stęp  do każdej szkó łk i i ochronki. 
O chronka, w edług  przepisów , pow inna być pod 
opieką w ójta, ch łopa  ciemnego, nieum iejącego 
ani czy tać, ani pisać, a inspektorem  ochronki 
je s t  s tra ż a k  ziem ski.

P rz e d  pow staniem  m ieliśmy w K rólestw ie 
zakon  F elic janek , z ak ład  bardzo  pożyteczny. 
W  kilkudziesięciu  m ają tkach  m ieliśmy już  o- 
chronki pod opieką Felic janek . K oszta  by ły  me 
w ielkie. O byw atel d aw ał g ra tis  m ieszkanie, m 
k tó re®  się m ieściła  szkó łka . J e d n a  s io s tra  
konu  zajm ow ała się uczeniem i op ieką nad 
d z ie ć m i; d ru g a  zaś pośw ięcała  się pie lęgnow a­
niu chorych i zajęciom  gospodarstw a  dom o­
wego.

O prócz m ieszkania  obyw atel o b w ią z a n y  
był p łacić  złp. 500 rocznego w ynagrodzenia 
p rzy  stosow nej o rdyuarji i ogrodzie na w arzy ­
wa. P rz y  tak  nędznem  utrzym aniu, pobożne z a ­
k onnice z całem pośw ięceniem  w yw iązyw ały  się 
ze swoich obow iązków  z pożytkiem  d la  kraju . 
M oskiew skie ukazy  zn iosły  te  ochronki i w ą t­
p ię, żeby  w ó jt i s tra ż a k  ziem ski potrafili je  
za s tąp ić  1

Powstanie w Hercegowinie.
K oresponden t Pester L loyda  ta k  pisze z 

D u b row nika , o w idowni teraźn iejszego  po- 
w s ta w ia :

„C ały okręg  H ercegow iny, któy od k ilku 
la t  «*rządzany  byw a już  nie z Serajew a, lecz 
z M ostaru, zajm uje obszar 200 mil k w ad ra to ­
w ych. Z tych  zaledw o 40 mil kw adratow ych  
stanow i ro la  upraw na, około 40 mil k w ad ra to ­
w ych zajm ują lasy , 25 mil p a s tw isk a  i około 
95 mil nieużytków . T ak  tedy  zaledw o 30 prc t. 
całe j pow ierzchni m ogą służyć za  m iejsce do 
w yżyw ienia ludzi i zw ierzą t, i w istocie  H erce- 
go w Ł a  w n a jp rzy jażn ie jsze  la ta  nie może do­
s ta rczy ć  zboża i kukurudzy  w łasnym  m ieszkań- 
tom . O przem yśle na tu ra ln ie  m owy być nie mo­
że; Jedyny  w yjątek stanow i 10.000 m ieszkań ­
ców m ias ta  F  o s k a, na braw ym  b rzegu  D riny, 
gdzie w ełna, skó ry  i żelazo s tanow !ą  zyskow ny 
przedm iot p rzem ysłu , a m ieszkańcy prow adź*  
n iezły handel z D ubrow nikiem . P rz e s trz e n i od­
pow iada taż  liczba m ieszkańców ; wynosi ona 
około 200.000 dusz, a w tej liczbie 50.000 m u­
zułm anów  i ty leż rzym sk ich  katolików , n iem ni-j 
zaś nad 100.000 w yznaw ców  wschoduiego k o ­
ścioła. Co do w łaściw ego ogniska te raźn ie jsze­
go pow stan ia , to  p rzedew szystk iem  zasługn je  
na  uw agę w yżyna N e  w ie  ś n i e  z m iasteczkiem  
tegoż nazw iska, łiczącem  1200 m ieszkańców. 
Oprócz tego rozsypan i po różnych m iejscowo­
ściach wyżyny 2500 osób. To je s t  mniej 
w ięcej p rzestrzeń  i siła, gdzie się po rusza  do­
tychczas ca łe  pow stan ie. Poniew aż T urcy  zo­
s taw ili dość n ieliczne w k ra ju  załogi, ja k :  w 
M ostarze, T rzebin i i B ileku — to ostatn ie  leży 
na  w y ży n ie , na  w schodniej części k tó rej 
rozłożono obóz tu reck i —  to rzeczą  je s t  mo­
żliw ą, że zanim n ade jdą  w iększe siły  tu reckie , 
pow stan ie  jeszcze  ro zsze rzy  się po k ilku są s ie ­
dnich obw odach. Z przybyciem  jed n ak  takow ych 
w ątp liw ą  je s t  rzeczą , aby  pow stan ie  d ługo U- 
trzym ać się m ogło." (C. d. n .)

Ziemie polskie.
(Uniwersytet w Polockn na Białej Rusi. 

Strój ruski przed trybunałem moskiewskim. —  Sła­
wny spisek Dnnina na tycie Bismarka. — Towa­

rzystwo literacko-słowiańskie we Wrocławiu. — To­
warzystwo Jiteracko-rolnicze akademików Polaków 
w Prószkowie.)

R uski M ir p rzy tacza  n as tępu jący  w yją tek  
z m oskiew skiego sp raw ozdan ia  m in is tra  w ycho­
w ania publicznego za r. 1873: „P oczytu ję  za
obow iązek zakom unikow ać w aszej carsk ie j mości, 
że sp raw a utw orzenia  nowego u n iw ersy te tu  w 
okręgu  w ileńskim , na  co nastąp iło  ju ż  p rzed ­
w stępne zezw olenie w aszej carsk iej mości, po­
suw ała się dalej w roku 1873. Na siedlisko u- 
n iw ersy te tu  zam ierzono obrać nie W iluo, głów ne 
miasto prow incji Północno Zachodniej, ( litew ­
skiej), lecz Połock, m iasto czysto  m oskiew skie, 
posiadające gotow y obszerny  gm ach, w k tórym  
obecnie znajduje  się  g im uazjum  w ojskow e Mi 
n is te r wojny, z k tórym  się porozum iałem  w tym  
przedm iocie, zgodził się na  odstąp ien ie  tego 
budynku d la  un iw ersy tetu , byle ze sk a rb u  pań ­
s tw a  wypłacono 200,000 rub., po 100,000 ro ­
cznie, na w zniesienie nowego gm achu d la  g i­
mnazjum w ojskowego w jak iem kolw iek  innem 
miejscu. Co do asygnow ania  wspomnionej sumy, 
oczekuje się obecnie opinii m in istra  skarbu , by 
nadać dalszy  b ieg  spraw ie, nader pilnej, z tego 
mianowicie powodu, że ze w szystk ich  okięgów  
naukowych posiadłości europejskich ca rs tw a  m o­
skiew skiego, jeden  ty lk o  ok rąg  w ileński nie po­
siada nn iw ersy te tu , k tórego  b rak  n iekorzystn ie  
oddziaływ a na ca łą  prow incję Północno-Z acho­
dnią, p rzyczyn ia  wiele kłopotów  adm in istracji, 
po trzebującej do różnego rodzaju służby osób, 
zdolnych i m ających wyższe u ksz ta lcen ie , oraz 
znacznie opóźnia dzieło zakorzen ien ia  w p ro ­
wincji m oskiew skiej zasad  i upow szechnienia 
m oskiew skiej cyw ilizacji."

Lnbo in te re sa  polityczne są  jed y n ą  pobud­
ką, że rząd  m oskiew ski z ak ład a  u n iw ersy te t 
w Połocku, niemniej jednak  i dla naszych  in ­
te resów  może s ta ć -s ię  on pożytecznym . Połock, 
s łynna  dawniej siedziba k s ią ż ą t ru sk ich , od r. 
1579 n ależał do R zeczypospolitej polskiej aż do 
pierw szego  je j rozbioru. W  m urach tego  m iasta  
jeszcze  posiadali sw oją akadem ię, k tó ra  m iała  
w ielki w pływ  na B iałoruś aż do r. 1831. Po 
skasow aniu  te j akadem ii p rzez M oskali, gmach 
należący  do niej oddano na  szko łę  w ojskow ą 
t. zw any korpus, k tó rego  zadaniem  było dzieci 
po lskie p rzek sz ta łcać  na niew olników  m oskiew ­
skich. D em oralizacja  szerzona przez ten k o r­
pus b y ła  w ielka, nie przeszkodziło  to  wszakże, 
że w 1863 r. sp o ra  g a rs tk a  jego  uczciów p o ­
sz ła  do pow stan ia . D zisie jsze gimnazjum woj­
skow e je s t  p rzek sz ta łco n e  z daw nej owej 
szkoły.

U n iw ersy tet w Połocku, pod w zględem  
sk ładu  profesorskiego, niezaw odnie bardzo  n ę ­
dznym  będzie. A le przy  uniw ersy tecie  będzie 
biblioteka, będą  gabinety , w reszcie co na jw aż­
n iejsza, młodzież p rag n ąca  uauk i zgrom adzi się 
w jednem  m iejscu S łuchaczy  n ie  zab raknie . Na 
un iw ersy te ty  w M oskwie i w P e te rsb u rg u  wy­
jeżdżało p rzed  pow staniem  1863 r. z L itw y 
przeszło  ty siąc  m łodzieży, i dzisiaj jeszcze  w y­
jeżdża około pięciuset.

W  jak iem  poszanow aniu je s t  narodow ość 
ru sk a  u rządu  m oskiew skiego, dowodzi pom ię­
dzy iunemi następujący  c h a rak te ry s ty czn y  pro 
ces w C zernihow skim  okręgowym  sądzie. Czy­
tam y w  Kijowskim  Telegrafie-. Pew nego dnia 
około 10 godziny z rana, pan i B aran  ub rana  w 
m ałorusk i kostium  w raca ła  z kąpieli. P rz y  
gm achu gim nazjalnym  sp o tk a ł j ą  p ry staw  m. 
C zernihow a K onstantynow icz, i ro zk aza ł dzie­
się tn ikow i zaprow adzić  do cyrkułu, gdzie się 
z n ią  rozpraw i, m ówił, ja k iś  M aksim. P an i B a­
ran , nie pojm ując za  co j ą  a resz tu ją , p ro siła  u- 
silnie, ażeby przynajm uiej pozwolono je j zajść  
do m ieszkania o k ilk a  k roków  ty lko  odległego, 
i nap isać do męża, p racującego  w konsystorzu , 
a le  p rośba  je j nie zo sta ła  przy ję tą , i pan ią  B a ­
ran  zaprow adzono do cyrkułu . Na rynku  spo­
tk a ła  k ilku  swoich znajom ych, a m iędzy in n y ­
mi in k w iren ta  sądowego (sudebnyi sledow atiel), 
k tó ry  j ą  kazał uwolnić. O skarżony K o n stan ty ­
nowicz, tłóm aczy ł się p rzed  sądem , że przez 
pom yłkę, w ziął p an ią  B arau  za jakąś  Zuba- 
szew ską, o k tó re j w ysłan ie  do m ęża to czy ła  
się korespondencja , prócz tego m iał sek re tn e  
polecenie śledzić osoby ubierające się po mało- 
ru sku , i dochodzić, w jak im  celu tak  się ub ie­
ra ją . P rzed staw ic ie l obw iniającej w ładzy (pro 
k u ra to r), n trzym ując obw inienie, zakończył sw ą 
mowę w ta k i sp o só b : „Panow ie sędziow ie, m a­
cie m atki, żony i córk i, o pa tru jc ie  dobrze, gdy 
w ychodzą z domu, ich ub ran ia , i strzeżc ie  się 
w szelk ich  szczegółów  m ałoruskiego kostii-m u, 
narażacie  bowiem je  na to , że zam iast do domu, 
tra fią  one do a resz tanck ie j izb y “ itd .

D onoszą Czasowi z W arszaw y , że Tom asz 
Dunin, k tó ry  w zeszłym  m iesiącu  z B erlina  
napow ró t do W arszaw y  odesłanym  został, po 
zostaje  tam że jeszcze ciąg le  w śledztw ie pod 
zarzu tem  zbrodni oszustw a, jak iego  się dopu

ścił w tow arzy stw ie  podobnież w W arszaw ie  
przy trzym anych  G orczyńskiego  i M alickiego, 
w ym yślając ów sław ny  sp isek  na życie księcia  
B ism arka.

Lwśw, z Izby handlo 
wej dnia 2. sierp.
I .  Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwika 
„ Lwów. -Csren. Ja*»y 

Banku hip. gal. po 300 ił.
„ kred. gal. po 200 xł. 

II. Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal- 6 pr. w. a. 

„ „ „ 4  pr. w. a.
n i> n 6 Pr- okreł- 

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. xakł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6°/, 
losowanie w 15 lat .

UL Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.
Poł. kraj. i  r. 1873 po 6 pr. 
Loiy miasta Krakowa 

„ „ Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Bubel roeyjski »rebruy 
Bubel rosyjski 
Pruskie bilety 
■Srebro 

Wiedeń d. 31. lipca. 
Powszechny dług państ.

(za 100 złr.)
Kent aoitr. w bankn. 6 pr. 

„ ,, w »reb. 6 „
1839 całe losy (m. k. 

-  <! 1839 losu , 
1 -6  18» * m  ^  xł 4 p,
S-S 1880 „ tWOuU.Mpr.
2  o 1860 „100 „ „

1864 „ 10‘ „ ,  ,  
Listy suit. dom po 190#. r- 
Oblig. indm. za lOOzł.
Galicyjskie
Bukowińskie
Inne publiczne pożyci. 
Węjie.-.poŁkoLpo l2oxł.ftp 
Węg. poi. prem.po 10G zlr 
Tnreof a poi. kol. po 400 fr

Akcje bankowe.

3dencred.au.po200zl.40 pr 
.vi v. i, i j60zł.

n.p. 80 217 -

■m 230 —
140 50 142 50
238 - 240 —
216 - 2 1 8 -

87 90 88 50
79 26 -
87 90 88 50
02 75 93 40
98 50 100 —

80 — 91 —

86 80 87 60
82 26 83 5"
16 50 18 60
10 26 ’6»0

510 6 19
6 15 5 04
816 3 9.
8 90 p 08
i 58 5 68
158 1 54
1 68 66

101 260

Tow.eskout. n .anstpc  500z> 
Pranco-anstr. po 100 z l r

em. 40 pr.....................
Franco-węgier. po 200 zi

em. 40 pr....................
Gal. bank hip. po 200 zł 

em. 80 pr. . . .  
Osi. bank dis hand. i przem.

po 200 z łr ...................
Gal zakł. kr. ziem.po 200zł 
GaL bank kraj. po 200 xh 

em. 50 pr. . . . 
Renten bank po 200 zlr. 
Banka nar. anst-. po 600 zł 
Banku powsz. au#.po200zlr 
Unionbank po 140 złr. 
VermnabaDk po200 zł«.40u 
Verkehrxbank pow.po 200zl 
Wied. bankrer: po 200 złr

Akcje kolei.
Albrechta po 29C złr. 
Alfoldikiej po 200 zł), sreb 
Dniestrzańskiej ,  »
Elżbiety ,  in. k
Ferdynanda półn. po 

złr. m. k. .
■Trano. Jó* p DOOsłr w a 
Kol gal KarL. po 200 zhn 
Lw/w* * Ja- ■

>r. Bzl. (cent.) po20O złr.a 
Aust.półn.zaoh.po 200 zł.sr 

„ ,  lit. B. po 200 zł. bt
Rudolfa po 200 złr. x. r 
Sisdmiogr. po 200 w. a. sr 
Staitseisb. Ges. 200 zł. w. a 
Sbdbabn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 20u zł 
Węg.gal.(Lup.)poiiOOzł.w.a. 
Węg.pół, wschódp.200 ił. s 

» (&!»■) po 30<

,  zachód! (Wertb.) po «Q< 
słr. w. a.....................

Akcje przem. słowę,
Budow.ToW-austr. po 200 zł. 

„ „ wied. „ 100 ,
„ tanich pom.polGO z.

Listy zastaw, (zc. lOOzł.,
Boden cred. alle. 8xt.5pr.sr.

.  spłać, w 33 lat. 6 p. wa. 
Gad. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.

,  „ 5 pr. w.
Galic. bank hip. 6 pr. w. 

Zak.kr. włość. 6 pr w.

r»o |v,4daj-
745 760 -

34 75 8»25

60 21 60 75

233 -

____
____

9 3 0 - 931 —

9 7 - 97 25

87 -
99 -

88 -
99 50

70 75 
123 25 1‘ 8 50

82 182 50

1S15 
i 68 36 
229 25 
141 50

!*64_

l4 t  50 

133 75

‘45 _  

13475

2 0  50 
,00 -  
116
107 ń'» 
(13 75

181 _  
i 00 25 
117 _  
105 — 
(19 25

43 4-5 50

1 2 4 - 124 50

r -
8 7ó

U  50 
225n 

9 _

100 -  
90 50 
79 -  
88 25 
93 
992

700 50 
91 - 
79 25

‘3 26 
89 75

Bank nar. austr. m. k 5 pr 
,  , w. a

Obligacje pierwszeń­
stwa bolej. (za 100 złr
Albr»chta.po3O0zł.6p .100 
Alfoldz. 200 zł 5 pr. sr .w .a  
Czeska s.300 zł. 5 p. sr. w a 
Dniestraańska 300 , ,

i. 1870 * pr
,. 1879 J p-

Ferdynanda póm. 5 pr. m k 
6 pr. w. a. 

.  „ 5 pr. sr
Gal. Ł. L. 800 zł.5 pr.sr.w.a 

II. em. 5 pr. , 
HI. em. 1871 3>- 
T. em. a 300 zł. 6pr. 

Lw. Czer. Jas. I. em. 186 
900zł.5 pr.srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a 

Lw. Czer. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 6 pr. *~eV. w a 

Lw. Czer. J-,s. IV. em 18^ 
800 zł. 6 pr. srel r w a  

Rudolfa po 3-50 zł 5pr.ar.wa 
em. 1869 po 300 zł 

8 pr. srebr. -  ., 
, 1872 po 300 r ł

6 pr. srebr. w. 
Siedmgrodz. 500 fr 6 pr
Papiery loteryjne (szt.
Zak.kr.d.hanrt.i prz.po 00 z 
Klary po 40 złr. m. k. 
Keglerioh ,, 10
Krakowika po 20 złr.
Palffy ,  i(> ,  „
Rudolfa ,  10 „ ,
K». Salm E 40 „ -
St. Gepois 40 ,
Stanisław, (poi.) po 20zł. wa
Waldstein po .
Windissgratz po 20 zł.
Dewizy (Jmieu-jczne.) 

Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (idddent. 
Ham burg 100 mark. bsuko. 
L iidm  10 ft. sterl.
Paryż. 100 frank.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Dzięki niezmordowanym i wytrwałym nsiło- 

waniom dr. Gunsberga, zgromadził się dnia 1. b. m. 
w naszera mieście pierwszy zjazd gorzelników. Pierw 
sze posiedzenie odbyło się w niedzielę w sali górnej 
nad restauracją p. Wojtawickiego położonej w ogro­
dzie miejskim. Zgromadzonych gorzelników było 83. 
Na posiedzenie przybył także p. Piotr Gros, czło- 
neK Wydziału krajowego. Dr, Giinsberg powitał 
przybyłych i zagajając posiedzenie, wykazał korzy­
ści, jakie wyniknąć mogą dla gorzelnictwa i stann 
gorzelniczego z bliższego porozumienia się i łącze­
nia gorzelników. Przedmiotem obrad były pytania 
dotyczące wyrobn spirytusu w gorzelniach. Co do 
dwóch pierwszych pytań, mających na celu :

o) ustanowienie pewnej podstawy do dokład­
nego obliczenia wydatku spirytnsu w naszych go­
rzelniach, a to przy kartoflach wedle wagi i ilości 
zawartej w nich skrobji, przy zbożu wedle wagi i 
ilości wyciągu, który otrzymać można,

b) oznaczenie najniższej kwoty wydatku, który 
w gorzelniach naszych przy szybkiej fermentacji z 
pewnego materjału gorzelnik otrzymać powinien, 
uznano potrzebę zgromadzenia w tym przedmiocie 
doświadczeń. Co do trzeciego pytania :

c) do jakiego stopnia daje się skrócić 
fermentacji, przy teraźniejszym systemie opodatko­
wania gorzelni, ażeby wynikający z krótkości fer­
mentacji nbytek w wydatku spirytnsn, przez z 
szczędzenie na podatku z górą został pokryty, 
to prawie ogólnie uznano , że można skrócić czas 
fermentacji do 12tn godzin. Bardzo ważnem było 
czwarte pytanie :

d) czyby się nie dała w naszych gorzelniach 
wprowadzić powszechnie hołowica z zielonego słodn, 
aby się można i u nas znpełnie obejść bez suszarni, 
jak to już od dawna w Prusiech powszechnie wpro­
wadzono? dyskusję poprzedził wyczerpnjący wykład 
o hołowicy z zielonego słodn dr. Gttnsberga. Nastę­
pnie p. Alojzy Wdówka zdał sprawę z doświadczeń 
czynionych w gorzelni Tyczyńskiej, ktńre stanowczo 
przemawiają za użyciem hołowicy z zielonego. Na­
potkała ona wszakże podczas dyskusji i silnych 
przeciwników. Okazało się jednak, iż przeciwnikami 
byli ci, co sami nie robili doświadczeń z hołowicą 
z zielonego słodn, lub robili takowe nienmiejętuie; 
wszyscy zaś, co zaczęli używać racjonalnie rzeczo! 
nej hołowicy, mówili z wielkiemi o niej pochwałami. 
Uchwalono gromadzić w tym przedmiocie doświad­
czenia. W  kwestji nżyteczności parnika Henzego, 
jakoteż aparatn zaciernego Hollifrennda, przyznano 
wielką wartość ostatniemn. Aparat Hollifreunda znaj 
duje się dotąd tylko w gorzelni p. Ghristianiego.

— W czorajsza Gazeta L w ow ska  donosi: JEx. 
namiestnik spędził noc dzisiejszą spokojnie i po 

rrzepił się sześciogodzinnym snem. W stanie sła­
bości nie zaszła żadna zmiana. Siły stosunkowo 
dobre.

Od 1. do 31. lipca wywieziono 1614 metrów 
śmieci z ulic i placów lwowskich. 2093 metrów 
śmieci z kamienic i wykropiono 2013 beczek wody.

Przedwczoraj po południu odbył się w ko­
ściele św. Anny we Lwowie ślub panny Postruskiej 
z hr. Dębińskim. Po weseln, które się odbyło bar­
dzo pa trjarchaln ie , państwo młodzi ndali się 
wieś.

Ostatni nnmer, Tygodnia, pisma literackiego 
wychodzącego we Lwowie, zawiera odpowiedź i 
obronę Szczutka  na zarznt uczyniony pismu temn 
ze strony Gazety N arodowej w „Notatkach Iwow- 
skich“ , z powodu, że podczas Zjazdu lekarzy i 
przyrodników, na nic innego się nie zdobyło, jak 
tylko na parodję tego, co wówczas mówiono i p i­
sano. Obrony tej podjął się p. Lam w swoich „Po­
gadankach-1 w sposób, który uwalniałby znpełnie 
od odpowiedzi, gdyby nie okoliczność, że Tydzień  
je s t zkądinąd pismem zasługującem na zwrócenie 

nie nwagi. Przytaczamy więc seus moralny ca­
łej obrony pana Lama. Oto Szczutek  zupełnie od­
powiedział swemu zadanin, jeżeli tylko w wyśmie­
wania Zjazdu był dowcipnym, a takim miał być 
istotnie podług pogadankarza Tygodnia. Nie zazdro­
ścimy w takim razie ani obrońcy ani zasad Szczut- 
kowi, i zwracamy tylko uwagę pana Lama na to, 
że są przedmioty, o których się nawet wiedeńskie 
pisma hnmorystyczne, nawet Fliegende Bldtter, 
(dla których p. L. wielkie ma poważanie) nie ina­
czej jak  tylko z uszanowaniem odzywają. — T a­
kie przedmioty są więc u Niemców, którzy tw ier­
dzą, że dyktują obecnie prawa całemu światu, 
ileż bardziej n nas w tym względzie uważać na­
leży, którzy w życin politycznem narodów tylko bar­
dzo smutną odgrywamy rolę, i którzy razem chy­
ba tylko na polu umiejętności zejść się możemy, 
do czego należał też fak t Zjazdu lekarzy i przy­
rodników! Szczutek  tak ie  niema nic innego w od­
powiedzi na artyknł Gazety , jak  tylko nowy żart

________  ze Zjazdu. Je s t wszelka racja zatem, że wniosek
h r .  I /« a pana Lama, o którym donosi, jakoby Szczutek  miał 

zamiar postawić go na przyszłym zjeżdzie przyro­
dników, nie może się tyczyć nikogo innego, jak  
tylSo pogadankarza Tygodnia  i humorystyw 
Szczutka. Wytępienie bowiem żartujących z najpo- 
ważniejszzeh usiłowań w jaknajkrytyczniejszem po 
łożenin narodu równa się istotnie —  delikatnie je ­
szcze powiedziawszy — wytępienin kretynizmu.

W piątek 30. z. m. odbył się egzamin 
czniów szkoły gorzelniczej w auditorjum chemii 
technologicznej tutejszej politechniki. P rzy  egza­
minach był obecnym członek Wydziału krajowego, 
p. P iotr Gros. Egzaminowano ucziiów z miernictwa, 
rachunków, początkowych wiaduności z fizyki i 
chemii, a przedewszystkiem z garzelnictwa. Kurs 
tegoroczny moina zaliczyć do najszczęśliwszych. 
Wszystkich uczniów było dziesijciu, ale do egza­
minu stanęło tylko ośmiu. Dwóch uczniów, pp. Mar­
celi Szulc i Edward Kamiński, otrzymali stopnie 
celnjące; reszta  wykazała dobry postęp w udziela­
nych nankach. Szkoła gorzelnicsa p. dr. Gunsber- 
ga, corocznie zwiększając liczbę naukowo wykształ­
conych gorzelników, niezaprzecjenie ważną usługę 
przynosi naszemu krajowi.

—  Mianowania, c. k. sąd krajowy wyższy 
w Krakowie zamianował praktykanta sądowego 
Władysława Dulębę auskultanten bezpłatnym.

— Egzam in dojrzałości w wyższej szkole 
realnej we Lwowie odbywał się od 14. do 29. bm. 
Zgłosiło się do egzaminu ucznśw publicznych 55, 
eksternlstów 28. Odstąpiło ol egzamiu nstnego 
uczniów publicznych 3, eksternistów 3. Otrzymało 
świadectwo dojrzałości: a) z otznaczeniem uczniów 
publicznych 2 ;  b) z postępem, uczniów publicznych 
24 , eksternistów 4. Cofnięt#: a) na pół rokn 
uczniów publicznych 10, eksternistów 6 ; b) na caL 
rok uczniów publicznych 1, eksternistów 2 ; c) bez 
oznaczonego terminu 3. Przeznaczeni do powtórne­
go egzaminu z jednego przedmńtn po 6 tygodniach: 
uczniów pnblicznych 13, eksternistów 7.

Otrzymali świadectwo dojizałości: Blauth Fe- 
:145 ^ 8| Bylina Leon, Dormus Antoni, Dormns Fryde- 

' ryk , Gomoliński Ju lia n , Gostyński Kazimierz, 
Grsssek Antoni, Gruder Izrael Hićkiewicz Antoni, 
Kohtt Maurycy, Kopaczyński Edmund, Kopciński

Franciszek, Kozower Józef, Krystyniacki Tadensz, 
Lewicki Filip, Łoboś Jan Leon, Małdziński Józef, 
Maślanka Marciu, Mięsowicz Albin, Milanicz Jan, 
Miszkiewicz Szczepan, Nelkon Aron (z odznacze­
niem), Ramult Ludw ik, Remer Ryszard , Reiman 
Henryk, Rdhrich Marjan, Silberstein Herman, Ty- 
chowski Aleksander (z odznaczeniem ), W agner 
Lerman, Wiśniewski Leszek.

Podziękowanie. Wielmożny pan Halpern 
dziedzic dóbr Wołczyniec, darował na wieczne cza­
sy 400 kwadr, sążni grunta z łanu dworskiego pod 
nowy cmentarz.

Za ten dar hojny, jakoteż za wieloraką ofiar­
ność dla cerkwi, plebanii i szkoły miejscowej, oraz 
za pomoc dla biednych miejscowych, składam ni- 
niejszem w moim i moich parafian imienin naj - 
serdeczniejsze podziękowanie tak p. Abrahamowi, 
jakoteż jego dostojnemu synowi Herschowi. Dałby 
to Bóg, aby takie czyny szlachetne, znalazły wszę­
dzie naśladowców.

Z urzędn parafialnego gr. kat.
Wotczyniec 28. lipca 1875.

Ks. E lia sz  M ardarowicz, paroch. 
— Z Tarnopola. Wreszcie koniec komedji. 

Prawie pół rokn minęło ja k  przedstawiłem w Ga- 
Narodowej niecną sprawę rzeżników mojże- 

szowego wyznania, którzy widząc całą niedołężność 
organów naszej gminy, postanowili goimów karmić 
padliną. Odpowiedź p. burmistrza, dopiero w parę 
tygodni później wystosowana, odsłoniła nam piękny 
widok manipulacji magistratualnej ; wykazało nam, 
że miejsca urzędu gminnego zajmują niedołęgi 
(s ic !) — tak sam p. burmistrz nazwał swych pod­
władnych i żaden przeciw temu orzeczeniu nieo- 
śmielił się zaprotestow ać, podała nam dalej do 
wiadomości ukryte i jawne zasługi li tylko samego 

burmistrza, ale niestety niedowiodła nam wcale, 
żeśmy zdrowe mięso jedli a nie padlinę. Śledztwo 
sądowe zaś, mozolnie przeprowadzone, wykazało 
największe niedbalstwo ze strony urzędu gminnego 

całą potworność kliki rzeżuickiej z którą w zwią 
zkn stoją matadory żydowskie naszej gminy.

Prawie trzy dni trwała rozprawa, a wiecie 
pewnie co to znaczy taka rozprawa , w którą są 
zawikłani prowodyry żydowscy: jak to  uikną bez
śladu świadkowie dowodowi, a ak grzyby po de­
szczu rosną odwodowi, jak  są w robocie wszelkie 
sprężyny solidarności żydowskiej. Na nic jednak 
były wszystkie wykręty. Sąd mając jasne dowody 
w rękn, skazał 27 obwinionych na karę od jedne­
go do trzech miesięcy więzienia. Wyrok ten na­
tchnął nasze miasto błogą otuchą, że odtąd za, dro­
gie pieniądze padliny jeść się nie będzie.

Obwinieni zgłosili re k n rs ; pozwalamy sobie 
jednak wedłng stann sprawy wątpić, aby podobna 
zbrodnia, kwalifiki^jąca się według prawa franen- 
skiego co najmniej na kilka lat g a le r , zakończyła 
się pomyślnie dla naszych nowomodnych żywicieli.

Ledwo opisana co dopiero sprawa miała się 
ku końcowi, o już występuje na widownię drnga, 
niemniej ogół interesnjąca. Temi dniami skontra- 
bandowanu znaczne zapasy tytoniu n jednego z bra­
ci mojieszowego wyżnania. W  sprawę tę podobnież 
wmieszane są niektóre osobistości wpływowe ma- 
gnaterji izraelskiej, które trndniły się przemytni 
ctwem tytonia na wielką skalę i narażały skarb 

znaczne szkody. Ukończenia śledztwa wyczekn- 
jemy, wstrzymując się na razie od dalszych uwag, 
lecz jak  słyszymy, cala ta  piękna sp raw lu  ma być 
nader nrozmaiconą.

I oto Ind Izraela w nciśnienin jak  za dni 
Faraonów, Polacy i polskie sądy ndskają  źydków 
całkiem niewinnie, bo i cóż to za zbrodnia, że je ­
den lub drugi goim ze spożycia padliny

b) W szelk ie  osie obro tu  (noże), tudzież 
ich  ło żyska  (panw ie) powinny być sta low e, jak  
najczyściej i najg ładziej w yrobione, i tak  s tw ar- 
dzone, ażeby dobrym  pilnikiem  rysow ać  się 
nie dały; łożyska  pow inny być tak ie , aby ty lko  
ze samemi ostrzam i nożów sty k ać  się  m ogły i 
nie zachodziło  żadne ocieranie się, zap o ra  lub 
ta rc ie , kiedy  się w aga  kołysze.

c) W szy stk ie  osie obro tu  powinny być ze 
swemi d rążkam i s ta le  i n iezm iennie połączone 
i dosta teczn ie  długie, aby m ogły ciągle pozo­
s taw ać  w zetknięciu  ze swemi łożyskam i w 
całej ich długości. (C. d- n .)

Ostatnie wiadomości.
Z B u k a re sz tu  d. 28. zm. donoszą do Oste- 

u: „Zanosi s ię  u nas na  ważne rzeczy. M ini­
s te r  wojny, je n e ra ł F lo resku , posp ieszy ł w 
misji do P e te rsb u rg a , aby  się  zapew nić, j a k ­
by rząd  m oskiew ski p rzy ją ł w danym razie  w y­
pędzenie k sięc ia  K aro la . Ju ż  na dw orcu kolei 
będąc pow ołał do siebie głów nych oficerów za ­
łog i b u karesk ie j, i w przem ow ie gorącej po le­
cił im w razie  rokoszu, kazać  s trz e la ć  aż do 
osta tn iego  n a b o ju ; n a js ta rsz y  z będących  na 
placu oficerów ma objąć kom endę ; in strnkc je  
pisem ne są  w ręku  je n e ra ła  Z eukarisa .

„Ks. K aro l s ta ł  się bardzo  trw ożliw ym , i 
na odłos w ieści niepokojących  corychlej udał 
się na św ieże p ow ietrze  do k la sz to ru  Synaj n ie ­
daleko  S iedm iogrodu, aby  w razie  po trzeby  
módz się schow ać do K ronsz tadu . G dy p rzy sz ła  
depu tae ja  m ityngu, na k tó rym  uchwalono prosić 
księcia, aby nie sankcjonow ał ustaw  osta tn ie j 
sesji parlam en tarne j, kazano  je j p rzybyć  dopiero 
w niedzielę, jako  zw ykły  dzień audjencyjny. 
T ylko  dw óch depu ta tów  p rzysz ło  w niedzielę. 
K siążę odparł, że m usi postępow ać k o n s ty tu ­
cyjnie; i d o d a ł : „D ziw i mnie, dlaczego  w de- 
put&cji nie przyby ł k tó ry  z daw nych m oich m i­
n istrów , co należą do w aszego stro n n ic tw a ."  
B yły  m in iste r-p rezyden t G olesko p ro sił w ięc 
zaraz w n iedzielę  o posłuchanie  —  ale ju ż  we 
w to rek  ks. K » re l w yjechał do Synaju — nie 
daw szy mu n aw et odpow iedzi,"

Gołos donosi o pow stan iu  w G eorg ii (K a u ­
kaz) przeciw ko M oskalom. L udność do tk n ię ta  
głodem, podmówjona przez jak ieg o ś w różbitę, 
rzu c iła  się na  w ojsko  d. 17. lipca  br. i w y­
rżn ę ła  jed n ą  ro tę . Z Tyflisu i K u ta is w ysłano  
wojsko.

Telegramy Gazety Narodowej.
Frankfurt nad Menem d. 2. sierpnia. 

Trzej redaktorow ie niezawisłej „F rankfu rter 
Zeituug" odmówili świadectwa (kto był au ­
torem pewnego arty k u łu  o bismarkowskim  
funduszu płazim) i zostali skutk iem  tego u- 
wi§zieni.

Nowy Jork d. 2. sierpnia. Johnson , 
były prezydent Stanów Zjednoczonych, u- 
m arł. (Za prezydentury Linkolna wybrany 
wiceprezydentem, objął po jego zamordowa­
niu prezydenturę.)

nego tytonin szkodę poniósł; czyż rabin tego za 
brania? Może się znowu znajdzie jaki adwoka 
wiedeński, co oskarżać będzie sądy galicyjskie 

_ rawości i okrncieństwa, na jego współ wyznaw 
cach dokonywane? — Winszujemy mu sukcesu.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Obwieszczenie c. k. ministerstwa handlu

Spostrzeżenia m eteorologiczne w efL w ow ie

klej, zarządzoną rozporządzeniem c. k. minisl 
handlu z d, 7. października 1872 1. 27,025 
się się z dniem 31. lipca 1875. Powołany na sek- 
westra c. k. radca Karol Barychar, tudzież 
sekwestra c. k. starszy inspektor Ferdynand Perl 
zaprzestają z dniem powyższym urzędować, a nato­
miast jeneralne zgromadzenie, tndzież Rada zawia- 
dowcza będą ponownie zarządzać linj&mi Lwów- 
Czerniowce i Czerniowce-Snczawa, w myśl statntn, 

Chlumecki.
D yrekcja państwowych telegrafów dla Galicji 

oznajmia, iż od 1. sierpnia r. b. począwszy w Au- 
stro-Węgrzech, tak wewnątrz jako też i zewnątrz, 
korespondencje szyfrowane są dozwolone.

P r z y  O d b y tem  w Wydziale krajowym na 
dnin 1. sierpnia 1875 losowania obligacyj pożyczki 
krajowej z r. 1873 wylosowano następnjące e fek ta : 

Serja A po 100 zł. Nr. 4255, 6826, 830, 2649, 
6074, 2998, 4921, 6335, 5678, 1434, 4382, 6085, 
436, 7562, 1649, 3116, 3985, 3362, 5182, 6188, 
2677, 5998, 4852, 4148, 2684, 1137, 4464, 5360, 
1585, 1545, 4145.

Serja B. po 300 zł. Nr. 306.
Serja C. po 500 zł. Nr. 155, 513.
Serja D, po 1000 zł. Nr. 115.
Komisję składali pod przewodnictwem hr. Ba- 

deniego członkowie: J. W ereszczyński, L. Piero- 
żyński, J . Marek, Wł. Silkiewicz, A. Stroner. Ko­
misarz rządowy: p. Chlędowski.

Now e m i a r y  i  wagi.
(Ciąg dalszy.)

§. 24. Cechowanie.
C iężark i o pa trzyne  za ty czk ą  sp raw dzen ia  

będą cechow anie na górnej pow ierzchni te jże ,
a  jeże li zrobione z m osiądzu lub  lub  innego
podobnego m eta lu , ta k ż e  na  pow ierzchni dna; 
c iężark i pełne z m osiądzu, b ronzu itp . na tej 
pow ierzchni, k tó ra  za  ustaw ieniem  c iężarka we 
w łaściw em  położeniu będzie  zw rócona w górę 
i na  pow ierzchni dna; c iężark i w ksz ta łc ie  b la ­
szek  na  pow ierzchni górnej.

C iężark i ścisłe  b ęd ą  nad to  oznaczone na 
górnej pow ierzchni cechą  w k sz ta łc ie  gw iazd  
o sześciu  prom ieniach.
P rzep isy  o n arzęd z iach  do m ierzenia  pod lega­

jących  sp raw dzaniu  i cechowaniu.
I- W a g i .

§. 25. O dozw olonych w agach  w ogólności.
Do sp raw dzan ia  b ęd ą  przyjm ow ane ty lko  

te  rodzaje  w ag, k tó ry ch  te o r ja  i z dośw iadcze­
n ia  znane sk u tk i d a ją  rękojm ię, i e  posiadają  
czułość, dokładność, w ytrzym ałość i niezm ien­
ność, odpow iednie celom publicznego obiegu.

B ędą za tem  przy jm ow ane do sp raw dzan ia  
ty lk o  w agi d rążkow e odpow iadające w ogólno' 
ści w arunkom  następującym :

a) W sze lk a  w aga, do sp raw d zan ia  p rzy jąć  
się  m ająca, pow inna mieć — czy to  obciążona 
czy n ieobciążona — s ta łe  położonie rów now agi, 
do k tó rego  zaw sze dokładnie  pow raca, gdy się 
j ą  w praw i w w ahnienia. W y ją te k  s tanow ią  
ty lk o  przem iany  (§. 28) bez z e ra  odpow iada­
jącego  ich  nieobciążeniu.
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Celsins

1 L h + +
‘ sierpnia 10 wiecz 735.6 16.9 15.8 89 5 NWO.

h + +
l. 2. 7 rano 735.j 17., 15., 78 3 NWO.
1 h + +

2. 2 pop. 734., 23., 21., 81 7 NWI

1. sierpnia najwyższa tem peratura -j- 29.( # Cels 
(23.j° Reaum.)

1. sierpnia najniższa tem peratnra -)- 9 . Cels 
(7 .t '  Reaum.)

Kurs g iełdy  wiedeńskiej. 
W iedeń 2. sierpnia 1875. 

godzina 10. minnt 45 przed południem.
Akcje kred. 217.60.
Unionsb&nk 95.90.
Kolei Kar. Lud. 227.50.
Franko-anstr. — .— .
Losy z r. 1860 — .— .
Sta&tsbahn .
Oatbahn — .— .
Rubel papier. — .— .

Augle- anstr. 
Vereinsbank 
Kolej połudn. 
Baubank 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 

Usposob. mdłe.

Akcje fr&n.-au. 
Anglo - aastt. 
Kulg Kar. Lud. 
Kolej połndnio. 
Kelej E libiey

W ie d e ń  2. sierpnia 1875. 
godzina 2. minut 25. po południu.

34.75 
108 25. 
228.75. 
100.— . 
1 8 4 .- .

Węgier, kred. 8 1 6 .7 5 Q
Unionsbank 96.75
Nordb&hn. 181.75

Kolej AlflSd. 128 25 
Kolej Lw.-czer 141.50 
Verein*-Bank — .—
Węg. Ostbahn. 48 25 
Losy z r. 1864 136.50 
Verkehrsban 87.50
Baubank-Act. 11.—
Bankrerein 100.— U
Losy węgier. 82.80

Węg. Nordotstb. 118.25.
W iener-Bauges. 21.— .
Gal. indemniz. 87.25.
Franco-H.-Bank 60 .—.
Losy tureckie 52.80,
Kolej państwow. 281.50.
Wied. Bauver. 22.— .
Usposobienie spokojne.

Berlin , 31. lipca. Rnss. Banknoten 281.— . Cre­
d i t  Act. 391 50 Lombarden 179.50 GaJizier 105.— 
Staatsbahn 512.50 Rumanier 30.80 Oesterr.-Bauk- 
noten 182.55. Usposobienie: —.

P ociągi kolejow e z głównego dworca: 
Odchodzą ze Lwowa

I> o  K r a k o w a :  rano  o godzinie 5 (pociąg  
czysto o so b o w y ); po południu o godzinie 5.^ . 
m in. 5 (pociąg  m ięszauy); w nocy o g o d z i­
nie 11 min. 25 (pociąg  pospieszny); rano  o, 
godzinie 6 min. 35 (pociąg  lokalny).

D o  P o d w o l o c z y s k : (z głównego d w o rra ) :  
rano  o godzinie 6. min. 20 (pociąg  p o s p ie - r 
szny); w południe o godz. 12. min. 5 (po­
ciąg  m ięszany); w nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg  osobowy).

D o  C z e r n i o w i e c : ian o  o godzinie 6- min.
50 (pociąg  pospieszny); w  południe o godz. 
12. min. 50 (pociąg  m ię sz a n y ); w nocy o 
godz. 11. min. 48 (pociąg  m ięszany).

D o  S t a n i a l a w o w a  (p rzez  S t r y j ) : rano  o
godz. 7. min. 22 (pociąg  m ięszany).

D o  P o d w o t o c z y a k  (z Podzam cza) : w połu­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg  m ięszany); 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg  m ię­
szany).



Podziękowanie.
i WlOŻ© O iflÓOCS Jaśnie Wu-ltu, h '.  l l a w o r a w s o
t  d e s e r o »e  i n a 'k o n ser w y  | w łaściciele  dgbr. P U w o łW y -k .

St. M arkiewicza
we Lwowie, w rynku J. -12. 

A p ry k o a y  morawskie, tt 32

Brzoskwinie S
Czerechykleparow skiena kon poty „ 32 
M n r o la  węgierskie żółte „ 40
m u r o l c  morawskie mniejsze „ 32 
M ira b elk i, śliwki żółte zapaszyste .  24 
R e n g lo tr  zielone do smażenia „ 23.

Winogrona , »
W iśnie czarne 16, czerwone 

poleca równie 
M ińH Uały.w plastrach, czcścio1 

całeini nlA-itran,;

elaiiaj-lozy li n * jła sk a w ie j z;s w s t a v -et<ien 
i =s-e rzr .d cy  d ó b r  p a n a  M .liny . d-.ro 

,wać iz ra e l ie b ie ; łudrt- ści ta m że  dw: 
g r u n ta  ;e d ‘ n p d bud  we s ;  n a ło g i  

;'a w tó ry  na  c m en ta rz . Za ten  da: 
jw ą p an ia h  skU m i lu d n  jfeć iz ra e l i k 
ta k  d o -to jnym  daw com  jaffóU ż panu  
rz ą d c y , na jżyw sze  p o d z iękow an ie .

I*,'.iw ...toczyska w i ip < u M 8 7 5 .

Izrael Zimmerinaii,
w m iien iu  m ie sz k ań c ó w  iz ra t 1 ckicii.

■ ; 3:6 1—3

Jako luinezyciel ; Nauka Homeop t ji,
dla uczniów uczęszczaj^cycli ' do g im n a -u /. wydanie zupełn ie  nowo <. praco-\ 

niemieckiego, lub w ogóle chcący c h ^ a w e  i  uzupełnione według postępu%

Tl. Halicka 1. 81.

24 „ — —

Chustki koronkowe, Lambray! 
Lama i Damasee, K abaciki koron­
kowe odparowane Malino i Camhi-ay. 
Fanozony iB arby w wyrobie Ch<tń-; 
tilly. Cambray, Damasse, Malinę i Lama.' 
welony ślubne bogato haftowane, poleca: 
w ńwieżo odebranym wyborze

Fr. Wakarecy |
R yn ek  N r. 37.

Skład haftów, firanek, korouek i towa- 
3163 rów białych. 1 -—2

Podaję do wiadomości,' że

Traktyjernię

Zdolni kuchmistrze, obznajomieni z pro­
wadzeniem kuchni n i własny rachunek, 
raczą się zgłosić d ■ niżej podpisanego, 
gdzie też o bliższych szczegółach dowie­
dzieć się mogą. 3133 1—3

Ludwik Stadtmuller,
handel win i restauracja.

Ukończony prawnik,
poszukuje umieszczenia w kaucelarji no- 
tarjalnej bądź w miejcn bądź na prowincji 

Bliższa wiadomość p-d literam i W . O ., 
ulica Kamińskiego 1. 9, II. piętro u Wg< 
F e d k ie w ic z a . 8160 1—2

Księgarnia K . W IL D A , ulica Ha 
licka 81 poazukuji

ucznia

Niezbędne dla lekarzy
obce zaprowadzenia nowych wag*.i aun

Blankiety receptowe
z kuponami na których znajduje się j 

T a b l i c z k a  o b l i c z e ń  w a g i  I r -
k a r s k i e j  n a  m e t r y c z n ą .  |

1 ii-on ten możną przy wręczaniu re.-eptyi 
'! stronom o'dciąc.

ó O ^ z tu k '..................................... l zl. . t
100 sztuk z nazwiskiem i.go;

dżin órdyiKićyjiiych . . I zł. 50 c t
IfifO sztuk z nnzwiskiem . 8 zł.
Kieszonkow e tabelki obliczeń)

,tu k a .6 contów 10— 2
za zaliczką pocztowa apte­

ka pot! węgierską koronę  
J. Piepesa we Lwowie.

i Mil As/ENl K. '
Poszukuje się

iia.li o z y  c ie lą
średnim wieku na wieś do chłopczyka 

letuiego. umiejącego już czyt ć i pisać 
i polsku, niemiecku , posiadającego po 

czątti, geografii, historji, arytmetyki 
gramatyki. Wymaga się oprócz polskiego 
umiejętności niemieckiego języka. Bliższi

ukończoną
klasą.

. gimnazjalną lnb realną
3154 1-

W Siemiakowcach
nad Pru tem , powiatu Kołomyja, koł< 
kolei żelaznej, jest

folwark
500 morgów pola

z wolnej r ę k i;‘ do wypusz-

poleca się gimnazjalista, który zdał egza­
min dojrzałości z dobrym postępem,

Zlecenia uprasza się pod adresem 
Mentor Nr. 8. poste restante we Lwowie

3137-8- 3

Dwa frontowe
pokoje

(obszerne w kamienicy Nr. 11. ulica Tea- 
(tralna, naprzeciw cukierni p. Żółkiewskie- 
jgop na II. piętrze, są zaraz do najęcia.
| Bliższa wiadomość tamże na II. pię 
itrze w kancelarji adwokata. 3128 3 - 3

Adolf Wolfram
asystent anatomii przy uni- 

|  wersytecie Jagiettońskiem, dr. 
Medycyny, chirurgii, aku- f i 

szerji i okulistyki, 
a d a  z dniem 8. s ie rpn ia  ^  

w  m o ś c i s k a c h .  ®
N o ta r ju s f c

Dr Fiątkiewicz
w Tarnopolu, poszukuje

koncypienta.

Przestroga!'  Frm i. WaSttirccy
Przestrzegam każdego przedsiębiorcy | Rynek Ar. 37.

piekarń, że kupując mąki u p. S. Galla z a k ła d  haftów, firanek, koronek i 
Tarnopola pochodzącej, na każdym worku' 3154 białych,
od */, do 1 */, funt. w. w. brakuje, a up 1 
mnienie się u p. S. Galla na nic się 1 
przyda, gdyż nader zawierzy! swyin d u .-»» r 1 • r ^
starczającym dygnitarzom. 3168 5—1 B Ó l  X Q D O W

i. Kaliniecki, „ l i t o n “ ’* r '
piekarz we Lwowie, p. 1. 1, ul. Ś. Zofii.

Poszukuje się do nabycia
o z t e r o - o s o b o w e j

karety lub kocza, j P A P K Ę
im-dachem. może być używany 

dnakźe w dobrym stanie. Interesowani 
zechcą się zgh-sić z ,0 -nsjmieni-m ceny pod 
adresem: Z a l e w s k i ,  poste restante Bur-!| 
sztyn. 3156 1—1

Zatwardzeniu
zapobiega się i  leczy przez uzycie\\

Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od la t 30 zawsze z wiel-J| 
kiem powodzeniem, ponieważ składają ai- 
wyłącznie z roślin, nie sprawiają rznięci: 
ani kolek i mogą się używać jako środek|j 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra-T 
wujący przeczyszczenie. Metody użycia‘w[| 
polskim języku. W  Paryżu na Bulwarze 
Sebastopolskim 55. Wymagać należy aby 
p iguls i C aim ina  znajdowały się • w pude­
łeczkach kartonowych, włożonych w pudel- II 
ka blaszane i aby na każdej pigułce anaj- 
dowat się napis Cauvain. 2714 5—'?

Dostać można we Lwowie w aptece 
pp. K . Mikolascba i Z.R n ekera; 
w K r a k o w ie  w aptekach pp. J. Trau-j| 
czyńskiego i W. fiedyka; w P < 
w apt. dr. Mankiewicza; w B r 
apt. pp. M. Knllak i Franzosa..

pnk rjjó ia  dachów ,

( U )  a  c T h  p  a  p  p  e )
I znaną jako  materjał ogniotrwały 
I utrzymuje zawsze na składzie

ARNOLD WERNER
we Lwowie.

P r a k ty c z n e  w y n a la zk i.
Królestwo za brodę !!!

dałby nie jeden, gdyby był pewnym, że mu takowa wyrośnie; lal-Z k 
je s t  pewny środek tani pod gwarancja. Za nędznych 90 ct. nabyć można { 
sławne uiezawodnie skutkujące cebulki na brodę, za pomocą którego 
14 dniach na nieporośuiętych miejscach otrzymać można pyszną brodę, n 

1 wet młodzież w 16 roku. Gwarancja je st tak pewną, że w razie gdyby r 
skutkow ał środek, pieniędze zwrócone zostaną.

N a j l e p s z y  ś r o d e k  n a  z ę b y ,  
zapomocą którego po użyciu stają sięj-zeby mieniąco białe, osad i nie- 1 
przyjemny odor niknie. Pakiecik tego środka na zęby 45 ct.

Eter na muchy
sławny w świecie, postaw iony w pokoju lub kuchni, niszczy niezliczoną 5 
ilość tych nieznośnych zwierząt. F lakon 35 ct.

V I € A  T,
najlepszy proszek na wyniszczenie insektów, w szpitalach, koszarach, szko­
łach i domach prywatnych, uznany według świadectw cuda działającym, 
w dwóch pakiecikach po 25 ct. i 35 ct.

Maszyna do wyłapania pchicł i pluskw,
w kłada się do łóżka, samodziałająca. .Sztuka 50 ct

N ie  m a  w ię c e j  n a g n io tk ó w ,
t te r  sporządzony przez prolesora Legrand. Dwie krople na najstarszy n 
gniotek niszczy w nocy zupełnie nagniotek. Flakon 50 ct.

Sławne czarodziejskie kałam arze, ,
bez a tram en tu ; dodać kroplę wody a można 5 lat z jednego kałamarza j  
pisać. Sztuka 45 ct.

ORISALINIE,
m ikstura do farbowania włosów, farbuje siwe, jasne i rude włosy na ro 
na kolor czarny lub brunatny. Szkatułka 1 zł. ct. Mikstura ta  je st gwa 
rantow aną, farbuje dobrze i wytrzymuje cały rok.

O lejek z o r z e c h ó w ,
z zielonych łupin wyciskany, do farbowania na  ciemno, po 25 i 45 ct.

K R O PLE NA ZĘBY,
uspakajają największe bole zębów w momencie. Pakiet 80 ct.

Główny skład : F i r m a  R iX ,
w e  W i e d u i n ,  P ra te rs trassesłB . 3—

Ś S ,  W M “ ° “  Z “ t e n l t t w  Homn E i s e i b e r g , .
w O rdynow ać będzie d la  ubogich ffi

3119 bezpłatn ie . 1— 3 fi

L. 20.414.

Sprzedaż 
gruntów budowlanych

w y d z i e l o u y e h  z  k o m p l e k s u  
r e a l n o ś c i  1. 1 3 3 ,  1 3 4 ,  1 3 5 - ,  
z w a n y c h  , ,H o t e l  a n g i e l s k i  

i  l i a j e r ó w k a . "
P daje się do powszech: ej wił* 

demości, że celem sprz dąży giun 
tów budowlanych z kompl -ksu re;. 1 
noś-i m. 1. 133, 134 i 135J/4 zwa­
nych „Hotel angielski i M aj‘rów ka“: 
odbędzie się na moc* uchwały śwb tnej 
Rady miejskiej z 15. lipca 1875 do 
liczby. 20.414/875, publiczna licytacja 
za pomocą pisemnych ofert w dniu 
24. sierpnia 1875 o godzinę l i t e j  

dpcłi,dniem w pńrws/.eui biu-ze 
magi tentu.

* G runta zo ta r ą  sprzedane parce­
lami -t: sowDie do pl.-%y p8reel»c;. j- 

go i warunków protokołu lic jta- 
cyjucgo. które w godziuach urzędo­
wy: h z ak tam i stanu tabularnego 
rych gruntów dotycząc; mi w pierw- 
szem biurze m agi-tratu  przejrzeć 
nfo ż.n*<

Parcel takich, po wyłączeniu par- 
:eli A. na której Hotel angielski 

stoi do sprzedaży nieuależąc: j, usia- 
[nawia się cztery o następujących 
||n>: mi rach i cenach wywołania-, 
j ł. parcela B. zajmująca powierzeb 
nie około 439 sążni, 3 stopy. 4 cale 
miary kwadrat, z ceną wywoła 
J44.0Ó0 zł. a. w.

2. parcela C. powierzchni około 
|2G5.sążni i G cali kwadratowej z 
ceną wywołania 28.000 zł. a w.
! 3. parceła D. powierzchni około
[8.57 sążni 10 ial'i, m ary kwadrato- 
jlwej, z ceną wywołania 46. 00 ł. a. w.

4. parcela E. po:»i rz lim około 
201 sążni, 4 stopę, 6 >ali miary 
k w adratow ej, z ceną wywołaniu 
20.000 zł. a. w.

Zwracając uwagę P. T. oferen 
tów, szczególnie na parcelę 1), która 
mianowicie w tylnej części parceli 
tak położeniem, konfiguracją jak ob­
fitością wody gruntowej do zało^e- 
żenia ł zienek nadzwyczajnie ; się 
kwalifikuje, ,k!ó:e po zn es eniu ł a ­
zienek przy-ogrodzie M ej kim (Po- 
jeznickim) wielkie wróżą korzyści, 
oznajmia się, i e  do ofert dołączyć 
na eźy wadjum wynoszące 10s/0 Icent 
wywołania kupna i sprzedaży z po- 
szczególnionych parcel. 3149 1 —3

Z magistratu król. stołecz 
miasta

Lwów, dn a 25, lipca 1875.

D r. A. K a cz k o w sk ieg o ,
opuści prasę w październ iku  b. r

P O R A D N IK
dla matek , o pielęgnowania i wycho 1 
w aniu dzieci, oraz o leczeniu »>/?! 
chorób od urodzenia do siódmego i o&mJI

Antoniego Kaczkowskiego,
dr. medycyny, chirurgii, operatora 

szera, prakt. homeopaty we Lwów 
Do nabycia we Lwowie w księgarni 
. Czajkowskiego, Gubrynowicza, Mili- 
yskiego, Richtera, Wilda, w aptece p. 
Mikolascha. 2888 2 -V

W Przemyślu w księgarni P. T. br. Jeleniów. 
Krakowie „ I). E. Friedleina.
Warszawie „ Gebethnera i Wolffa
Poznaniu „ T. Daszkiewicza.
Petersburgu w centralnej houieopatycz 
flej aptece F r. Flomminga.
Tamże znajduje się tego autora : 

oszurka o stosownym użyciu łaźni parów.;
„ b  prezerwatywnych środkach a)

przeciw zarazie bydlęcej, bl prze­
ciw ospie owczej, c) przeciw 
wściekliźnie;

„ o dyjecie homeopatycznej II. wy­
danie; ,

„ o leczeniu cholery azjatyckb-j.

W '  Zmiana lokalu!
KSIĘGARNIA

Karola Wilda
przeniesioną została 7, rynku na

JSśul. H a l ic k ą  1. 21
gdzie dawniej była restauracja francuska p. Małeckiego. 

Naprzeciw magazynu mód p Lewickiego.

L. 1827 s

Konkurs.

Pies 1

Celem obsadzenia posady o;dy- 
nującego lekarza jirzy srp ita lu  p 
w m ćhnym  tarnopo lsk im , rozpisuje 
ię na mocy uchwały Wysokiego 
W \działu krajowego z dnia 20. lip: 
1875 !. 16882 konkurs.

Ubiegający się o tę posadę mu- 
-ą być D oktoram i medycyny, pierw- 

szui-.two zaś mieć będą ci, którzy 
są oraz Doktorami chirurgii.

Mianowany nie może bez zezwo­
lenia Wys. W ydziału krajowego przyj­
mować żadnej innej służcy publicznej 
P łaca roczna wynosi 500 zł. a.

Kacdydnci na tę posadę mają 
wykazać się wiarygodnemi św iade­
ctwami z dotychczasowej prak tyki i 
nieposzlakowanego prowodzenia się.

Podania należy wnieść do Zwierzch­
ności gminnej w Tarnopolu 
później d o  k o ń c a  s i e r p n i a  
1 8 7 5 .  3161 1

Tarnopol, 29. lipca 1875.

i Pragska akademia handlowa. *
! Następny rok szkolny rozpoczyna się fi
\ W  z (lnie 111 16. września. | |

ukończonej j j o  
{ i m n a ą j n m  lub r e a l n e g o  f i  

-----------  — “■— ‘ m i a d o  ]
  „   „ _ si umie- i

szczeni będą w no*o wybudowanym Mzpitalu handlowym i otrzy- < 
mają bezpłatne pielęgnowanie.

1% 1 « 7 { 9 n « U  *Iflmmmmmm
t S 8* Zniiaiid lokalu, - s *

o p t y c z n y
c. k. n«( wornegc optyka i mechanika

J. N E U H O F E K A
. -̂ 3 z W ied n ia

p r z e n i e s i o n o  z dniem 1. sierpnia do stale urządzonego sklepu przy 
nlicy Karola Ludwika 1. 9 . róg Sykstuskiej. 'W Ę i

W a r u 11 k i do przyjęcia s ą : przedłożenie świadectw; 
i ;  4 . klasy realnej, niższego gimnaz.jnni lul 
i t  gimnazjum. Uczniowie korzystać mogą z prawa wstąpień!) 
D  jednorazowej służby wojskowej, w razie słabości 1
^  szczeni beda w no*o w r b u d o w a n y m  s

» .Dokładne prospekty 
a rady nadzorczej

bliższe objaśnienia udziela najchętniej z pole-

Karol Arenz,
dyrektor akademji handlowej.

i -  n r i H  i r r n z ,  g
2859 2 -  6 dyrektor akademji handlowej. S

L. 4 2 9 1 .

C. k. uprz. gal.

KAROLA
kolej żelazna

LUDWIKA.

O b w i e s z c z e n ie .
Z dniem 3. sierpnia s. st. (15. sierpnia 

s. w.) wejdzie w życie taryfa specjalna dla 
przewozu zboża, ziarn strączkowych, nasion 
olejnych, nadawanych w pełnych ładunkach 
wagonowych na każdy list frachtowy, dalej 
próżnych worów w dowolnej ilości przese- 
łanych między stacjami południowo-rosyj- 
skiemi a północno - 1 iemieckiemi, przezco 
równocześnie stają się nieważnemi odpowie­
dnie pozycje taryfy zbożowej do Wrocławia 
i Szczecina w ruchu Związkowym połudio- 
wo-rosyjsko-galicyjsko - północno-niemieckim 
z dnia 1|13. maja 1873 r.

Egzemplarzy tej taryfy zbożowej dostać 
można w naszych stacjach, dalej w biurze 
komercjalnem we Lwowie, i w ekouomaci 
w Wiedniu.

Lwów, w lipca 1875. 31481-2

Dyrekcja ruchu.

angielskiej rasy
I (żółtej maści) w trz.eciem polu,. | 
|  dobrze tresowany, je st do sprze*
I dania ulica Gródecka Nr. 9. I 
|  Bliższa wiadomość w podwórzu |  

i. G. 3140 i -  i

Ł  L E G R A N D

M  Y  D Ł  0 - 0  R 1 Z  A
Z - w systkiego g a tu n k u  w oda s p r a Mjo  pianę de lika tną  i  obfita.

7.e wH/.yalkich njydał Ualetowych najlęp.ke O. REVK1L).

CREME-ÓRIZA | o r iz a -l a c t e

Eau tie Melisse des Cannes
P . Boyer na nlicy Taranne, 1 4 ;  w Fary!

Woda z rośliny zwanej miodownikiem 
karmelickim, nagrodzona medalem na p«>w- 
izeclinej wystawiew Londynie w r. 1862. 
Środek ten ' powszeennie znany i używany 
w Faryżn przeciw: c b o l e r z i e ,  a p o p l e ­
k s j o m ,  s p a r a l i ż o w a n i a ^  z e m d l e ­
n i u ,  m i g r e n o m ,  b o l e ś c i  l  r z n i ę ­
c i a  w  ż o ł ą d k u ,  n i e s t r a w n o ś c i  

t. d. 2707 5—22 I
Skład główny we L w o w i e w aptecol 
I‘. MIKOLASCH, i w handlu galante­

ryjnym KAMILA STEZYŹOWSKIEGO, w 
Brodach w ant-ecc p. Killlak , w Krakowie| 

aptece p. Trauczyń kiego.

7 998 jII.
€ . k . u p rz . g a l. kolej

Karola Ludwika.

mmii
Z dniem 1. sierpnia r. b. w miejsce ta­

ryfy specjalnej z dnia 10. listopada r. 187L 
dla przewozu drzewa w ładunkach wago- 
nowy/j) między stacjami kolei północnej 
Cesarza Ferdynanda, kolei galic. Karola Lu­
dwika i kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Ja 
sklej (linie austr.) z jedne], a stacjami 
związku kolei grpdkowo-n i endeckich z dru­
giej strony, wejdzie w życie nowa taryfa. 
Takowa rozciągniętą została na dąlszych 
kilka stacyj kolei północnej Cesarza Ferdy­
nanda i Lwowsko - Czeuniowiecko - Jaskiej, 
jakoteż na stacje kolei arcyksięcia Al­
brechta

Fgzemplarzy tego dodatku dostać mo­
żna bezpłatnie na naszych stacjach związ­
kowych dalej w ekonomaęie naszym i w 
oddziakcb komercjalnych we Lwowie i w 
Wiedniu.

Lwów, w sierpniu 1875. 31021-3

Dyrekcja ruchu.

C. k . u p rz . k o le i

Lwowsko - Czerniowiecko

O jg ło s z e n ie .
Restauracja nu dworcu w R om anie (R om an) je s t  od 

]>:.ż l'/.ieniik:i 1 8 7 5  do wydzierżawienia. R om an je s t  
► jednern ze znaczniejszych m iast R om unii oraz łączy się 

tam że kolej czorniowiecko-jaska z koleją żelazną ru m u ń sk ie ­
go akcyjnogo T ow arzystw a wiodącą do G ałacu  i B u k are- 

1 sztu, przeto  pociągi osobowe zawsze d łużej się tam  za- 
1 trzym ują .

U biegający  się  m ają  swe oferty  zaopatrzone napisem  
1 '(oferta na dzierżawę restau rac ji w R om anie) wnieść najda- 
, lej do 1. września r. b. do D yrekcji ruchu kolei Lw o- 

w sko-czem iow iecko-jaskiej w J a s a c h ,  k tó ra  także  udziela 
bUzsze w yjaśnienia co do warunków dzierżaw y.

Wiedeń 14. lipca 1875.
3085 2 3 Rada zawiadowcza

c. k. uprz. kolei I/wowsko-Czerniowiecko-Jaskiej.

M;uu (/.^szczyt ninirjszem zawiadomi i Szanowną publiczność tutejszą 
i okoliczną, że otworzyłem nowy

Hotel pod trzema Koronami
w Jarosławiu,

najbliżej kolei położony i że takowy zaopatrzyłem w dobrą kuchnię, od- 
I powiednią u tługę i z komfortem urządziłem pokoje po najnmiarkowań- 
I szych cenach.
| Polecam się zatem względoin Szanownej publicznośji, na które zasłu- 
. żyć będzie moim obowięzMeiu
'3158 i - 3  H E L L E R  w łaściciel hotelu.

1) 0 GG. APTKKABZ. 2. ItĆB »Ę CastIOW^SE,

FOIFDEMOIm m c
JtriYNy WŁAŚCICIEL.

T R A N  /. W Ą T ltO B  Y S T  K F l S Z i j  H OG GA .
Przeciw słabościom  i-iersio»7ym, ł cnOTOM, zapaleniu płuc, katarom ,
KASZLOM CHRONICZNYM, SKROI-ŁOM, L )7.AJ0M, GRUCZOŁOM, U PŁAWOM.
nuoNiENiu ń. iEci, ogólnem- ósŁab^ niu, ftEBitAtYzMOM (goścowi) ,etc.
Tran ten wytworzony ze świeżt wątrJ i slnk/iszu jest naturalny I czysty, oajde-

Wydawca i właściciel Jan  Dobrzański, odpowiedzalny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni , Gazety Narodowej8 J . Dobrzańskiego i K. Gromaaa Zarządca A. Sk«rl.


